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Na tronie papieskim zasiadł m ąż , _ktoreigo Ko­
ściół zaliczy kiedyś w szereg majwięKszycu na­
miestników Chrystusowych a powmo.osc w szereg 
najdzielniejszych mężów stanu wn ku dziewiętna­
stego. Zdobycze, któremi się Leon XIII. w obec 
Koscioł poszczycić nm.e ^ w m a a  mu na długo 
ni, kną i w a ż n ą ,  kar** *  h*s °rji katolicyzmu , pą- 
pi«stwa. ud dawna Kościoł - papież nie mogli się 
po« biabić u.ką powagą i takicm znaczeniem , taką 
siłą moralną i wpływem intelektualnym jak wła­
śnie dziś za poutybkatu Leona XIII.

Komu znane są wewnętrzne walki stronnictw 
katolickich komu nie tajno są spory, które się roz­
grywają wśród niu»ów Watykanu, ten wie także, 
że wszystko. co Kościół teraz w Europie posiada —  
to znaczy całą swoją wielką, moralną potęgę —  
zawdzięcza wyłącznie obecnej głowie Uhrześcjan- 
stwa.

Nie wygasłj jeszcze w Watykanie tradycje piu- 
sowskie i programy tych, ktrzy walczą pod na- 
słem «o» pussumus. Gdyby się wozystko, eo wy­
szło dotychczas z Bzyinu , było stosowało do ich 
woli, wówczas z pewnością walka kulturm byłaby 
nadal szalała w Niemczech i z pewnością me by­
łoby przyszło do ugody między Watykanem ą „po- 
teżnem państwem uiemieckiem i jego roztropnym 
kanclerzem". Że do tego przyszło, jest wyłącznie 
zasługą Leona XIIIgo, który umie się stosować do 
okoliczności i przy każdej sposobności uzyskać dla 
Kościoła korzyści pozytywne, o które się dare­
mnie kusili nieprzejednani i uieprzebłagani waty­
kańscy.

Polegając na moralnym swym wpływie obe­
cnym i ufając uzyskanym zdobyczom, spróbował 
także Leon XIII. porozumienia się z Włochami i 
uczynił przed dwoma miesiącami pierwszy w tym 
kierunku krok w znanej alokucji do kolegjura kar­
dynalskiego. O j  tej chwil1 stała się sprawa ugody 
Watykanu z Kwirynałem przedmiotem ogólnej dy­
skusji, niezliczoua ilość mów, artykułów, broszur i 
listów interpretowało alokucję papieską — nie 
przyczyniając się jak zwykle u ni czerń do jej wy­
jaśnienia. Sprawa dostała sie nawet do parlamentu 
w ł o s k a  i b y ł a  tam przedmiotem interpelacji. 
S ta n o w is k o  rządu było nadzwyczaj łatwe Aloku- 
, j i  była nadto ogólnikową, tak co do treści, jak 
co do formy, rząd uie potrzebował więc wdawać 
się w meritum rzeczy, a gdy nadto alokacja pa­
pieska zawierała również w ogólnikach skreślone 
żądanie przywrócenia władzy świeckiej papieża 
rzymskiego, mogło ministerstw, byćpewnem okla­
sk ó w , gdy oświadczyło, że Włochy nie odstąpią 
ani piędzi ziemi, aby w ten sposób zniszczyć 
krwawo zdobytą jedność.

Że taka odpowiedź ze strony rządu włoskiego 
nie wywołała dobrego wrażenia w Watykanie, to 
bardzo łatwo zrozumieć. Z tego stanowiska wy­
chodząc łatwo sobie wytłumaczyć ostatnią notę 
kardynała sekretarza stanu, która ma w sposob 
autentyczny interpretować alokucię papieską. Do­
tychczasowa działalność Leona XIII. świadczy, ze 
umie on dla swojej umiarkowanej i pojednawczej 
dyplomac1. wywalczyć w Watykanie uznauie, nie 
mniej jednak wiadomo, że trudno mu w zupełno­
ści ignorować liczne stronnictwo nieprzejednanych, 
które wiernie stoi przy programie śp. Piusa IX. 
Nota kardynała Rair.polli udzielona wszystkim nun­
cjuszom papieskim zdaje się wskazywać na to, że 
Leon XIII ustąpił na chwilę naciskowi nieprze­
jednanemu i pozwolił swemu sekretarzowi stann

podnieść ponownie glos za nieprzedawnionemi pra­
wami papieża do władzy świeckiej na udzieluem i 
nikomu niepodległem torytorjum. Wiemy wpraw­
dzie bardzo dobrze, że i w alokucji papieskiej 
było wiele o udzielnośei i niezawisłości papiesmej, 
ale ton i sposób wyrażania się alokucji znacznie 
się różnią od słów noty kardynalskiej. W pierw­
szej znać zręcznego dyplomatę, który w d o b ra n y c h  
wyrazach zmierza nieznacznie do wytkniętego celu, 
drugi dowodzi, że eaclcati mi/Uans nie straciła 
joszcze swego zuaezenia i wpływu w otoczeniu pa- 
pieskieni. .

Czy ta droga raźujej do celu doprowadzi, rzy- 
szlość okaże Gdybyśmy mieli sądzić po dotychcza­
sowej działalności Leona XIII go, musielibyśmy sta­
nowczo na to pytanie odpowiedzieć przecząco. 
I w sprawie ngody z Prusami nie miał papież za 
sobą wszystkich Dolitykow rzymskich. I tam cała 
akcja prawie wyłącznie w jego spoczywała rękach 
i tam umiarkowani m i wytrwałością zdobyto z 
pewnością tyle, ile w ogóle zdobyć było można. 
Rezultat ugudy między Prusami a Watykanem po­
winien przekonać dyplomatów rzymskich, że 
Leon XIII. góruje nad całem swem otoczeniem 
zdolnościami dyplomatycznemi i politycznemi i że 
z eu łm  spokojom mogą poruczyć jego pieczy spra­
wy Kościoła katolickiego. Jeżeli Kościół katolicki 
sądzi, ze władza świecka konieczna i n ie z b ę d n ą  
j«st dla papieża, wówczas droga wytknięta przez 
L™oa XIIIgo raźniej prowadzi do celu. Nie my­
ślimy naturalnie w tej chwili zastanawiać się nad 
tein, czy udzielność głowy Kościoła, jik  ją poj­
muje Watykan., jest integralną częścią dogmatów 
katolickich, czy włoska ustawa gwarancyjna nie daje 
dostatecznej rękojmi niezawisłości papieskiej, są­
dzimy jednak, że nota kardynała stanu nie wiele 
się przyczyni do osiągnięcia tego, co sobie sama 
za cel wytknęła.

Na dworcu w Budapeszcie.
Sprawozdawca N ew s Pcstcr JournaTu  miął 

na dworcu budapeszteńskim z powracającymi do 
domu członkami deputacji bułgarskiej rozmowę, 
z której co ważniejsze szczegóły przytaczamy na 
odpowiedzialność tego sprawozdawcy i N . P. 
J u u r n a  lu .

W  kwestji przyjęcia tronu przez ks. K o b u r- 
ga , wyraził się Zaeharjasz S t o j a n o w  mniej 
więcej w ten sposób: — „Za mało mamy czasu, 
abym na to pytanie zdołał dać panu wyczerpującą 
odpowieuź. Mogę natoimast powiedzieć pokrolce, 
że za  w i ed l i ś m y  s i ę  po d  k a ż d y m  w z g l ę ­
de m.  Ze Wszystkiego, co wybór tego kandydata 
poprzedzało, a ze łaszczą, z zapewnień, otrzyma­
nych od niego, zanim agitacja na jego korzyść 
rozwiniętą została w Bułgarji, musieliśmy przy­
puszczać, że ks. Ferdynand przyjmie ofiarowany 
mu tron beż zastrzeżeń i warunków. Tymczasem 
obecnie uczynir on to przyjęcie od rozmaitych 
warunków zawisłem, o których przedtem, w czasie 
długich rokowań rejencji z jego pełnomocnikami, 
am mowy uie było. Nie jesteśmy na tyle domyśl­
ni,  ̂aby zrozumieć cel zawodu, którego o Jarą pa­
dliśmy, dziś... atoli to jedno wiemy na pewne, że 
ks. Koburgski nie osiągnie tego ukrytego celu, 
gdyż Bułgarja nauczcoua tylu przykrenr doświad­
czeniami ostatnich czasów, będzie już wiedziała, 
czego się jej trzymać wypada." Zapytany, co mają 
oznaczać" te ostatnie słowa, dał raojanow odpo­
wiedź wymijającą. Będąc z przekonania republi­
kaninem, niejednokrotnie już wypowiadał otwar­
cie, że jedynie ta forma rządu byłaby dla Bułgarji 
możebną. Mimo to. w razie jakiegoś męzkiego wy­

stąpienia ks. kuburga, byłby swoje uczucie poli­
tyczne stłum ił ochoczo, stając się duszą i ciałem 
zwolennikiem księcia (’o teraz się stanie, nie 
wie zgoła. Republikańska forma rządu ma w B uł­
garji wiele zwolenników, być może więc, że po 
definitywnej odmowie Koburga wszyscy om rozv i- 
uą gorętszą akcję w kraju.

9 ZJ już doszliście aż do t®go, ze ze 
nowczoscią niozociG przypuszczą odmowę dcfiui- 
tywną k s .‘Ferdynanda.? —  zag^mW sprawozdawca.

—  Niestety doszhśrr r  aż do Zarówno 
ja sam, jak wszyscy umi e*łónk«w,e deputaej' je ­
steśmy dziś głęboko prze*onanL z® ks- * erdynaud 
nigdy nie przyoędzie do Bułgai,o-jT° 7 ra* 
granicy popieranie jego wyboru w *° zatęm nie­
godziwą tylko, niczem nieuspiawi^djiw.oną igrasz­
ką, której sobie z narodem bnłgM8*11}1 ZŁ.ów po­
zwolono... Zresztą zaraz po odpowiedzi _ księcia na 
przemowę Tonczewa wibdziała Bułgarja, co ma 
sądzić c ks. Koburgu...

—  Czyżbyście byli także z jego osoDy nieza­
dowoleni?

— IM łody jeszcze, być może nawet zbyt mło­
dy ten książę zrobił na nas dość korzystne wra­
żenie, jakkolwiek wnosząc z przedtem skreślonego 
nam wizerunku, przedstawialiśmy 8° s?b! e zuPe*- 
ni# inaczej... Co prawda, popsuł nas książę Ale­
ksander w tej mierze, który był mężem od stóp 
do głowy.

Następnie zwrócił śie sprawozdawca do majora 
W i n a r o w a .

—  Oo myślisz pan, panie majorze, o nowo- 
obranym ks. Bułgarji.

Zamiast odpowiedzi, major Wiuarow popatrzył 
na publicystę źiłośnem okiem, sięgnął prawą ręką 
do kieszeni surduta i dobył z niej złotą tytonierkę 
z emaljowanym portretem księcia Aleksandra, któ­
rą — jak to zaraz opowiedział otrzymał od 
swego wodza w upominku nazajutrz po bitwie pod 
Sliwnicą-

— Zapewne Iul>lsz pan tytoń bułgarski ? Ze­
chciej przeto spróbować naszego papierosa! —  
rzekł z dwuznacznym uśmiechem podając tytonier- 
kę dzienUn arżowi. Odpowiedź ta, jakkolwiek wy­
mijająca, była jednak aż nadto zrozumiałą.

KilLu chwil czasu, które jeszcze pozostawał 
przed, odejściem pociągu. użvł rprawozdawea, aby 
również tureckiego deputat i zapytać o jego opinję 
co do rezultaty ich pijJróży.

—  W idzieliśmy wiele pięknych rzeczy —  
brzmiała odpowiedź M a  h m e d a  R u ż d i e g  o—  
objechaliśmy wielkie kraje i gościliśmy w wspa­
niałych miastach nu»y'- to wszystko jeduak uie 
sądzę, aby ten młody książę zasiadł na tronie na­
szym...

Ani słowa w.ęcej nie dobył ciekawy reporter 
z flegmatycznego wyznawcy proroka.

K s ią ż e  rz e c z y w is ty .
Pisaliśmy już jako o rzeczy pewnej — są 

słuwa jednego z dzienników wiedeńskich — że na- 
r hu sarski żąda powioiu księcia Aleksandra, że 
jego aimja życzy sobie mieć ną swojem czele tyi- 

® zwycięzcy z pod Śhwuicy. Ze informacje nasze, 
0 " saillycń Bułgarów pochodzące, były pr.twdzi- 
wifl1)]1’ t'e?° Uwodzą nadeszłe dziś z Bułgarji
wje |U10“C‘> nietylko bowiem bawiący tn członko- 
dui (‘epUtacj i musieli odjechać nagle na bezpośre-
tak rei|kaz Z ale zar?cz3rć także możemy, że 
riA:. ! JHUC)a bułgarska, jak tez i ministerstwo uwa- 

na Koburga za zupecuie już zanie-
*' -^m-ód bułgarski a zwłaszcza armja odwró­

ciły się od niego i, jak twierdzą w kołach bułgar­
skich, nastąpiłoby było niebezpieczne przesilenie, 
gdyby rejencja trwała przy wspomnianej kandyda­
turze.

I oto wystąpiło coś całkiem odmiennego na 
porządek dzienny: Istnieje w Sofji zamiar pono­
wnej proklamacji księcia Aleksandra władcą Buł­
garji. Ozy z tern połączone jest ogłoszenie nieza­
wisłości, to nie jest jeszcze rzeczą pewną, ale bar­
dzo prawdopodobną. W ten sposób mają tam na­
dzieję wywinąć się z sieci traktatu berlińskiego, w 
przypuszczeniu, że Porta, w obec której chcą naj- 

upełniej zadość uczynić wszelkim obowiązkom na- 
tury nnansowej, jak np. kapitalizacja haraczu, tem 
mniej zechce stawiać opór, ile że nie w samej 
tylko Butgaiif noszą się z myślą związku bałkań­
skiego, na którego czele stanęłaby Turcja.

Ze odmowy ks. Aleksandra, gdy go wzywano 
do Bułgarji, tak bardzo na serjo brać nie należy, 
wnoszą w Sofji z następujących okoliczności. Po 
pierwsze książę: odmówił przyjęcia dmacji w kwo­
cie 3 miljonów franków, ofiarowanej mu zeszłego 
roku we wrześniu przez sobranje po rzekomej ab­
dykacji, powtóre: ks. Aleksander pozwolił wpraw­
dzie w zasadzie na uchwalone przez sobranje za- 
kupno jego d >br prywatnych, (dobra koło Bali- 
Efendi. zamki pod fiuszczukiera i Warną itd.) za 
cenę I 1/, miljona franków, pieniędzy sobie jednak 
wypłacie me kazał nigdy, ale polecił administrację 
tych posiadłości rządowi bułgarskiemu; po trzecie: 
pałac w Sofii z wyjątkiem bardzo nie wielu sprzę­
tów, które kazał sprowadzić do Darmstadtu, jest 
co do urządzenia najzupełniej nietknięty. Pietyzm 
w tym względzie posunięto tak daleko, że nawet 
w urządzeniach ministerstw żadnych się zmian nie 
dopuszczono.

Obecnie są tego w Sofji mniemania, fiż były, 
czy też jak tam maw.ać zwykli, r z e c z y w i s t y  
książę, wprawdzie w teraźniejszych okolicznościach, 
gdy wpływ Rosji paraliżuje wszelkie dobre chęci 
reszty mocarstw, na tron bułgarski powrócić nie 
może, że jednak to uczyni, gdy proklamowaną zo­
stanie zupełna niezawisłość kraju.

Ze stosunki pomiędzy ks. Aleksandrem a re- 
jencją bułgarską nie ustały dotąd, na dowód tego 
przytaczają fakt, że jeden z członków bawiącej tu 
obecnie deputacji udawał się w ostatnich dniach 
de księcia a to wskutek rozkazu, nadeszłego z 
Bułgarji.

Tak opowiadała nam osoba, której najzupeł­
niej wierzymy. W każdym razie doszli w Bułga­
rji do punktu, na którym zmianę Lakazuje bez­
względna konieczność a dokąc. dążą umysły Buł­
garów. to zaznaczyliśmy powy*q. JCa. Kobarg wy­
mówił sobie wprawdzie czternastodniowy termm 
do namystu, jednakowoż tuż teraz nie ulega ładnej 
wątpliwości, że wybór jego na księcit Bnłgarji, 
pozostanie tylko jednym z epizodów, w które obfi­
tuje historja tęgo kraju.

być groźnem — czytamy tam — przyszło 94 je­
nerałów annji francuskiej z własnego popędu do 
ówczesnego ministra wojny Boulangera i złożyio 
deklarację, że tenże może liczyć na bezwarunkowe 
ich posłuszeństwo i zupełne poparcie moralne. 
Oświadczenie to f_miaió na jfeelu, spowodować- 
ministra do stanowczego i energicznego wystą

Wkrótce po tej manifestacji jenerałów, wysłał' 
monarchiści delegatów do Boulangera, którzy ogród­
kami i wśród największych pochlebstw dla osoby 
ministra usiłowali przekonać go, że obecny system 
rządowy we Francji jest nie do utrzymania dłu­
żej. Boulanger nie chciał dorozumieć się tych 
aluzyj, poczem wysłańcy monarchistów zapropono 
wał: inu, aby nie przeciw Rzeczypospolitej, iecz 
przeciw republikanom przedsięwzu i  jakieś kroki 
stanowcze. W końcu oferowano mu, iżby b ą dź  
to na r z e c z  O r l e a n ó w ,  b ą d ź  n a w e t  na  
r z e c z  w ł a s n ą  w y k o n a ł  z a m a c h  s t anu.  
Na razie niechby tylko inscenował d y k t a t u r ę  
w o j s k o w ą  — mówiono — bez usuwania obecnej 
maszynerji państwowej... a reszta znajdzie się 
potem.

Wszystkie te pokusy odrzucił B o u l a n g e r  
z całą stanowczością i oświadczył delegatom bez 
obwijania rzeczy w bawełnę, ze nic w świecie 
nie odwiedzie go od zadania, które sobie postawił... 
Polega ono na tem, aby należycie przygotować 
armję do boju ostatecznego, chcąc zas dojść do 
tego celu, musi on skupiać wszystkie swoje zdol­
ności i siły. „Panowie nie wiecie nawet — mówił 
minisier — jakie troski przygnębiają nas bez 
przerwy. My wszyscy w ministerstwie od niejakie­
go czasu nie kładziemy się na spoczynek, a wy 
chcecie, abym jeszcze zajmował się jakąś kombi­
nacją polityczną. To też nie myślę nawet zastana­
wiać się nad waszemi propozycjami — co byłoby 
z mej strony szaleństwem, a zarazem zbrodnią 
w obec ojczyzny!" Wywody swoje zakończył Bou­
langer oświadczeniem, że pomiędzy nim a monar­
chistami uie może istnieć porozumienie. Gdyby 
kiedykolwiek miał już uczestniczyć w jakim zama­
chu stanu, to chyba w takim, który byłby skiero­
wany przeciw monarchistom, chcącym obalić Rzecz­
pospolitą.

Autor listu kończy denuncjacją, że właśnie 
obecne ministerstwo Rouviei’a przygotowuje taki 
zamach stanu, jaki Boulangerowi proponowano ze 
strony monarchistów. Repnblikanie nie powinni po­
sądzać Boulangera, jakoby zaolnyni był do zama­
chu — on powinien otrzymać zadośćuczynienie i 
otrzyma je prędzej czy później.

Monarchiści i Boulanger.
Wczoraj zanotowaliśmy tylko pobieżnie, co 

Fiunce  ogiosiła w liście z Olermont-Ferrand o 
wrze komy eh propozycjach robionych Boulangerowi, 
gdy był ministrem wojny, przez monarchistów. 
Dziś mamy przed sobą telegraficzne streszczenie 
tego listu a autor jego, jak przypuszczają, deputo­
wany La ur  twierdzi u wstępu, że to dopiero 
szkic całej sprawy i zastrzega sobie ogłosić bliż­
sze jej szczegóły w razie, gdyby kto odważył się 
podać jego rewelację niniejszą w powątpiewanie, 
(idy niebezpieczeństwo wojny z Niemcami zaczęło

Po rosyjsku — po pruską.
Poć poi-yaszyrr nagłówkiem z&uNeszcza wy­

chodzący w Gdańsku W -stp reu ^ .jch ts  Yolhsblutł 
wstępny artykuł w którym wyraziwszy jak naj­
większą sympatję Ola prześladowanych w nadbał­
tyckich prowincjach Niemeów, zwraca następnie 
uwagę na polityczną obłudę niemieckich dzienni­
ków, uważających to, eo potępiają w Rosji, za do­
zwolone i wrasciwe w Niem cach. W tstpreuss. 
Yolksblatt zwraca się głównie przeciw organowi 

p. Stoeckera hcickjbote
Pismo to konserwatywne żali się i oburza na 

postępowanie rządu rosyjskiego w dziedzinie ko­
ścielnej i szkolnej w nadbałtyckich prowincje cli a 
zapomina o naszej walce kultumej i jej następ- 
stwaeu. Zapomina o „ustawie obrocznej" która 
dotąd nie została zniesioną. Peichsbote wie prze­
cież barozc dobrze o tem, ze -ząd taironów ze-

Nieszczęśliwy romans.
— I ja... — mówiła razu pewnego pani hra­

bina Weronika do swojej przyjaciółki i totumfac­
kiej, pani Róży — i ja kochałam się raz jeden 
w poecie, utalentowanym i ogólnie uznawanym 
romansopisarzu... lecz przysięgam ci, droga moja, 
że zanim odważyłabym się powtórnie na coś po­
dobnego, to raczej wolałabym... ubóstwiać mojego 
pana małżonka. Czyż potrzebuję ci wymieniać na­
zwisko mojego poety ? Wszak przez całe trzy czy 
cztery lata widywałaś go tak często w domu na- 
tzym i zapewne przypominasz sobie to nazwisko, 
jałwlwiek dzienniki nas e nie codzień niem się 

.. Atoli już od roku zaliczają tego pana do 
' o S f Wlazd naszej literatury.

Kuiacvm poznała, był zaledwie poe.ząt-
n o  mi m'odf.»ena' łownego wieczora przedstawio- 
™ Z  .dopiero rozwijają-

łnści" i z a p r o s il i '’ ^znakomitego poetę przy- 
S ie  S  mi prawda, g l i n i e  z tej
ffik fest. . nie m ia łam ^  JeWzPgo na podor.dziu.

tfu edytn otworzyła u*5®.0 a zaraz 2 sadiego 
początku, g y tll eltRn sal°ny moje, zro- 
biLun bardzo smutny J  M^ owicie
hr. A lfredow a, J ntc?y}a kobieta nadająca
t»r śwułu naszemu, ^ e z y r i ć  dom mó|
awąją obecnością. ‘K„7ora zaorosil z**dowolo- Właśnie t e g o .  Wieczora zaPrM am  Ł ; a .
®egQ muzyka, pnmadonnę ą op^ry,

prul'. sorów uniwersytetu, ąb'śnęg(1 -k ^ 
:M... a bufet, bufet -  powiadam , ,

a k s c e le u p l P ,^  W-
. ̂ wnież gunrmande’ką zawołaną, a ja bięflp^ 

n i e i o ^ ^ ^  w jej wszeebpot^ę,
jak w ewajjg^ j k^ j  cenę praguę^1*' uzy-

dk • t '  e korzystny A tej 
Wkritc* jednak WugłwID M fy ta ć  z jej oczu, że
czegoś brak było w S w S ^ stw ie  liczuem. Z biją- 
cem fereero P W ^ ą m  .eai do naszej ^ adf y  
ni i zapyl 'łom bez p g ^ j .  CIjci(}j pani 
otwąrcie w» powie-Jzi^ć Mniemanie sw J e  i P»e P0: 
Skąp mi nagany- jeali. na mą zasłużyłam... Czyi 
pm  muzyk aie Liszt* 8

nie rozporządza skalą Karloty Patti ? A tenor, 
czyż ten nie dość po włosku zawraca! oczyma ? 
Nie oszczędzaj mnie hrabino, lecz wypowiedz całą 
prawdę o doborze gości moich!...

Pani Alfredowa zawahała się chwilowo, a po­
tem rzekła z tak właściwą jej uprzejmością gran- 
uezzy.

— Nie przeczę, że towarzystwo zebrałaś pa­
ni liczne i różnobarwne, lecz... lecz brak w niem 
budaj czy nie najważniejszej osobistości. W dzi­
siejszych czasach każdy elegancki salon musi mieć 
jakąś znakomitość literacką, okuło której wszystko 
się tłoczy, słuchając z uszanowaniem i nabożeń­
stwem każdego jej słówka. Tymczasem pani za­
pomniałaś dziś widocznie o tej niezbędnej przy­
prawie towarzystwa...

Byłam spiorunowana i zdołałam zaledwie tyle 
wybełkotać na moje usprawiedliwienie, że jakkol­
wiek nad wyraz wszelki lubuję się w literaturze, to 
jednak słyszałam niejednokrotnie, iż najczęściej 
dzieła, zachwycające cały świat przez jedno poko­
lenie, pochodzą od autorów, którzy najmniej 
z wszystkiego, to swemi zaletami towarzyskiemi 
oczarowują ludzi.

— Bah I cóż to ma do rzeczy ? — odparła 
wyniośle. — Literata uważa się i ocenia zupełnie 
inaczej, nieżeli lwa salonowego. Jest on w jednej 
osobie czemś od niego większem i zarazem mniej- 
izein. Poprostu urabia się z niego hożka i stawia 

mu się ołtarz z icybularzem. A  zresztą, co pomo­
że w tym względzie wszelkie filozofowanie i Tak 
każe mc da, przeciw któr.j zapewne me zechcesz

p‘ n i « i . » ' * « -
siępny wieczór zaproszę któregokoiwie 7 
naszych, członka akaJemji Ąp., byle je v
wymienić mi nazwisko takfej wielkości, 
fre.łowa rozśiniała się na całe. gardł-'- , ,
,  -  Phi 1 ph i! zaraz uczonego lub członka aka-
de«pji ! To znów nie tak łatwo, jak sądzisz, zacna 
Przyjac.ółko I Cóż to... czy jesteś pani księżną, lub 

“ iljon dochodu? Na początek wystarczy, 
zaPrezer.tuję pani młodego romansopisam, 

przyszłośćZaW° dnie ro^uJ6 ogromne nadzieje na

tnr» ^/ońnr0̂ 8’ ^ ^ L łicy i przyprowadziła. mi au­
tora głośnych wówczas’ ^Szkiców pałacowych",

P Plsująeęgo si  ̂ pseudonimem „Weredyk". W j- 
znam u  szczerze, ze byłam przygotowana ujrzeć 
przed sobą jakiegoś jasuokościstego głodomora, a 
' ?7:nalani naiomiast dość przyjemnego rozczarowa- 
“la;  ail Weredyk nie wyglądał tak źle i widać 

y o po nim, że zwykł codzień snożywać obiad.
zniej dowiedziałam się, że to nawet człowiek 

-tosuukowo zamożny. Syn dostamiego kupca, po­
święcił się pisarstwu li z powołania, przeciw cze­
mu ojciec z razu protestował.

 ̂ j,ow tarzam, że do owego dnia nie zuaiam ża 
dnego autora osobiście i mój Weredyk, pan Juljusz, 
przedstawił mi się korzystnie. Włosy na głowie 
elegancko ułożone, z grzywką nad czołem, ryża
broda przystrzyżona a la Mierzwiński, mai0 bystro
oczy patrzyły przez c w ik ie r  wesoło i przenikliwie, 
a bynajmniej uie miały owego wyrazu melancho- 
ł ji  zadumy, jak tego wymaga ro z m a rz o n a  główka

i pensjonarki od każdego poety...
I Atoli, o ile p Juljusz mnie się podobał', o ty- 
I le nieznośnym wydał się mojemu mężov i. Znasz 
i 8° sama, jakim jest nieprzejednanym lonnalistą! 

Obecność w salonie człowieka, nie należącego dc 
jego zwykłych towarzyszy, lub nie będącego choć- 
by najdalszym kuzynem któregokolwiek z jego zna­
jomych w klubie, drażni go i pozbawia humoru... 
Ostatecznie jednak pogodni się z myślą, że ten 
intruz będzii odtąd gościem naszym.

W eredyk wziął był sobie za i udanie, stać się 
malarze m Balonów i ich bohaterek. To też jego 
szkice przedstawiały życie i obyczaje djstyngowa 
nego świata, a każda bouaterka miał* w pierw­
szy n rozdziale kochanka, Liórego ztuaz w drugim 
oszukiwała. Wiesz zapewne, droga moja, z .iakim 
zachwytem przyjaciółki uasze ozycąją tego rodzaje 
opisy, wołająt-. «o chwila: „Ach! ja„ to wiernie, 
żjweem z natuiy oddam !"

Nawet mój mąż, który zresztą brzydz. się 
książką jak nieczystą serwetką przy stole, zapałał 
ciekawością i zabrał się do szkiców p. Juljusza 
Rzecz prosta, *,e wystarczało dlań, przebiegać o- 
kiem opisy tych scen, gdzie występowały nazwane 
mu jakieś osobistości z naszego świata, lub sytua­
cje były co najmniej arcydrastyczne...

¥e  ̂ #
Jak do tego przyszło, drogi. moj» — nie 

wiem... atoli muszę ci wyznać, że stałam się nie­

rozsądną, oszalałam formalnie i... i zakochałam się 
w naszym pisarzu ! Być może, człowiek ten opa- 
nowa* moją wyobraźnię i serce dlatego, że nic a 
nic nie był podobny do innych mężczyzn, których 
do tej pory znałam, że nie rozmawiał wiecznie 
tylko o klubie i sporcie, jak to zwykh czynić 
tamci.

Wprawdzie i Juljusz usiłował potroszę być 
do nich podobnym; ulneiał się u najnierwszego 
krawca, przepadał, przynajmniej w teorji, za tur- 
fem i nie stronił- od zielonego stolika w klubie —• 
mimo te wszystko był człowiekiem cale innym.

Prawdopodobnie zatem dla tej przyczyny po­
kochałam go a częścią także i diaiego, że do 
reszty z nich wszystkich miałam nieprzezwyciężoną 
jakąś odrazę— Lecz dziś już muiejoza o to... mi- 
łuśc nasza uie trwała długo, po kilku miesiącach 
byliśmy dla sienie zupełnie obcy... Pan Jul,usz 
poznał jasą* Rumunkę szaloną, która męża swo­
jego poczęstowała r»zu pewnego dwoma pchnię­
ciami sztyletu i z&prz%gł się do jej ryuwauu.

Fhuałain trochę, jak to bywa zwyczaiem lia- 
szym, gdy się ockniemy z jakiegoś giupstwa —  
po mewcs asie... 1 byłam już szczęśliwie na dro- 
dzt dc napomnienia o całem tem iu ermezzo odr 
p.wnegn ranka kstęgarz raoj przysłał mi ponuę- 
dzy innemi nowościami beFirjBl,yezuemi. nai- 
swmzszą p o fjs c  Weredyka... Zaczęłam ją c z y i

iić  k ażfę S  itl0DlC-V » U -
snou S  o n if  'V-Vd,aia W  s"i i m Z  Wtem
moją... W ie ld U m b l al i f { / f rŁZU ^
Czytam dalej i Zuie “  f i  V  PiS inoic^ 1li“r ii  czvuaia m tw r  <y eszcze śmiertelne za-

; 5 L WSZy8^  mo,iA... T a k  je s t .
kładnościa ón a V1'Odstawiony z portretową ńo- 
niefluiiziwL tiaJ,ir°hni i)szych szczegółów... Wszak 
S E  Ł I®  2“^  g« .tak w yśm icnie 1 Np W *  
szentał - ~u’ w którym namjętóe Mowa mkosci
nrłvi<. Ucha... A mąż mój i wam*) jego
^  t°ż to skończenie wierne sylwetki!

łJK.yHyfam oburzona, co więcej przygnębiona! 
Jf. tli ta książka wpadnie memu mężowi do rąk i 
przeczyta jąt będę na wieki zgumonę ! Maski były 
zbyt przejrzyste. Oczywiście autora wyzwie, zabije 
go i... skandal gotowy, który się skrupi na mojej 
niepokalanej reputacji.

Nie... ‘wa ń»e moż« tego czytać I —• pomyśla­

łam. I wyobraź sobie moje nrzerażenie, w chwil 
gdy tę decyzję raz po razu powtarzałem sooie y 
duchu, wchodzi do buduaru pan małżonek z po 
wieścią Juljuszs w ręku... Piawdziwem szczęścien 
zdołałam od biedy zachować przytomność uinvsln
. , -  Ab! -  zawLoJał*n , hi żywiąc twarz :
indygnacją — i ty ajpiłes tę książkę, którr m 
księgarz właśni# dzis przysłał?... Wyrzuć j ą  czem 
piędzej na śmiecie, tak jak ja to uczyniłam... to: 
to stek v trętnych paszwilów.

— Ten pan nie okazał się wdzięcznym dla
nas za W) świadczoną mu łaskę przypuszczania go 
do naszego towarzystwa... — odparł mąż z uśmie­
chem pogardliwym — lecz jakkolwiek i charakter 
i talent tej figury uważam za lichą miernotę, to 
jednak skandaliczne niedyskrecje w jego powieś­
ciach czytam dość chętnie dla zabicia nudów
co L 7 SObiel,tei:az m°J% bezgraniczną trwo­
gę, droga piz jaciołko!... Mówiłam o tysięcznych
zec ac , starałam się być dla pena mego nie-

zv yale uprzejmą i powolną... byle tylko zapomniał
0 ohydnej powieści. Lecz napróżno... W kilka dni
później zamknął się w swoim gabinecie i czytał...
czytał bez wytchnienia...

* * *
Byłam rozdrażniona niepokojem do ostatecz­

nych granic. Przy najlżejszym szeleście sądziłam, 
że to zbliża się pan mąż , aby zażądać wy*a- 
śuienia...

Do objadu przyszłam blada, jak Piotrowin, 
z największym wysiłkiem zdołałam utrzymać się
na nogach.

Pan mąż powitał mię z chłodną miną a ja 
nie odważyłam się, popatrzeć mu w oczy. Dopiero 
przy czarnej kawie odezwał się.

Więc przeczytałem to nowe arcydzieło p 
W ered^a.... Tertz pojmuję, dlaczego tak koniecznie 
chciałaś odradzić mi te; lektury.... Wszystkie po 
stacie są tam zbyt wyraźne a zarazem sytuacje tak 
skandaliczne..., że.... J i

T* Z °?ZU’ zgubtóną.Lecz on popatrzył na mme zdziwionem okiem i 
ciągnął łageduiejszym już tonem •

Z kolei opanowało mnig. zdumienie uiewymo-



.2 DZIESNIK POLSKI z dnia 24. Lipca 1887 r.

brał z, prestacyj‘niepłaconych katolickiemu kościo­
łowi. Zali się na ■■to: że prokuior synodu w Peters­
burgu zamierza am i;-/-poil niemieckiego wpły­
wu kształcenie‘pastorów w nadbałtyckich prowin­
cjach a zapomina o tem, że państwo pruskie żąda, 
aby seminarja katolickie duchowne przekształcone 
były na nndie instytuoyj państwowych. Skoro 
1ieichsbote żali się na postępowanie rządu rosyj­
skiego, to prawdopodobnie ..przemawiać będzie za 
usunięciem podobnych . stosunków we własnym 
kraju i za otwarciem duchownego seminarjum 
w Poznaniu. ,* „■ ;

Co się tyczy szkó{, to po zniesieniu ,w Po- 
znańskiem prze 1 i5  ,laty języka wykładowego pol­
skiego n-e pytano wcale nauczycieli, czy umieją 
wykładać po niemiecku. Kazano im p0 pr0stu tak 
samo jak uczniom* którzy uje rozumieli po nie­
miecku, uczyć djzieci v. języku niemieckim, Nie 
przypominamy też .sobie, by Beichśbote lub który 
z konserwatystów poparł, • żądania arcybiskupa Le- 
dóchowskiego, aby przynajmniej w najniższeh kla­
sach udzielaną była nauka religji w języku polskim.

Reicksbote żaji się na to, że pop ma być od­
tąd inspektorem ewangelickiej szkoły a nie pastor. 
A czyż to ni< ma u nas protestanckich pastorów, 
którzy są powiatowymi i lokalnymi inspektorami 
nad szkołami katólickiemi ?

Tak pisẑ e W^estp. tó lkśb ła tt. JViy dodamy : 
Takich głosów więcej j' ; - i r. <

Paryski Figaro z autentycznego, jak zapewnia, 
źródła, podaje'następujące- szczegóły o mniemanym 
jak się zdaje zamachu na źtycie cesarza niemiec­
kiego :

Aż wiary dać trudno: anarchiści niemieccy 
mieli uknuć zamach na życie zgrzybiałego starca 
jedną nogą stojącego już w grobie! Tak jednak 
opiewają najwiarogedniejsze depesze, dodając, ze 
policja została w porę uwiadomiona i zdążyła 
przedsięwziąć środki zaradcze; ■

Oto szczegóły. Od tygodnia zauw ażono kilku 
anarchistów w okolicach Konstancji. W Augsbur­
gu ujęto dwóch przywódców stronnictwa, wmiesza­
nych do procesu niejakiego Ni/e, obecnie uwięzio­
nego w Lipsku. Niezwykła ruchliwość tych pa­
nów. obudziła uwagę policji i skłoniła ją do zwró­
cenia większej, .niż, zwykle baczności na linję z Ko­
blencji do Konstancji,, którą cesarz miał wkrótce 
przejeżdżać.

Kiedy nądszedł ..dzień przejazdu, pan v. Loew 
radca okręgowy, .otrzymał wiadomość o szczegól­
ni m fakcie jaki tylko ,cq przytrafił się w Gross- 
Gerau. PoJraucono mianowicie w. domu pewnego 
woźnicy papier.zawieraj.)cy to słowa: „Dziś, około 
północy, przejodzje pociąg cesarski. Bądź gotów". 
Takąż samą kartkę . znaleziono przy pewnym ślu- 
saizu, znanym,z przekonań socjalistycznych. Żan­
darmeria powiadomięna - o tem. rozwinęła dozór 
nad teini dwiema osobami, a po kilku godzi­
nach, otrzymawszy instrukcję z Darmstadtu uwię­
ziła je.

Linja kolejowa, strzeżona była pilnie po obu 
stronach, oprócz tego patrole żandarmerji strzegły 
nietyKalności :relsów i zwrotnic. Dla tem większego 
zaś bezpieczeństwa na godzinę przed pociągiem 
cesarskim, puszczono lokomotywę z kilku wagona­
mi oświetlone mi w których znajdowali, się tylko 
wicedyrektor: k o ie i.ł umyślny agent policyjna. Po­
ciąg cesarski wvsz«dł o naznaczonej godzinie, oba 
przeszły szczęśliwie. Nie obyło Sie jednak bez wy­
padku. Po pfzeiściu poiłągu cesarskiego, znale­
ziono na relsach trupa drożriika: Be stacji Bensheim. 
Sekcja odbyta na zmarłym wykryła swoją drogą, 
że nieszczęśliwy * zabity został .pchnięciem noża 
i porzucony na szynach w. celu utajenia zbrodni.

Gdyby *Hie obiegały wieści o -zamachu, nie 
przy wiązy waneby wagi do tego wypadku, nie ma­
jącego zresztą Ceihy pc lityczne}. • Anarchiśei nie­
mieccy zresztą wiedzą* dobrze, że cesarz Wilhelm 
nie iest już w  stanie zajmować się sprawami rzą- 
dowemi; wń dzą jeszcze lepiej jaki kult żywi dlań 
namd i ze zabójstwo chorego starca wywołałoby 
powszechne oburzenie. Dla tego też dopoki nie o- 
trzymamy dokładniejszych wiadomośei, będziemy 
zdania, że źródło tych pogłosek jest inne.

Policja- niemiecka nie przebiera w środkach,
-— nie możnaby też uziwić -się, gdyby . ona sama 
pogłoski rzeczone puściła w kurs właśnie, w chwili; 
w której więzi członków: komitetu , centralnego so­
cjalistycznego w Bprlinie, co jak wiadomo,, stało

wne. Czyżby nagle pan mąż stał się takim filo­
zofem ?

—  Nie!..' ‘ aż" łzy 'poświęcać dla tej rzeczy 
weale nie warto, jakkolwiek i ja. nie mam dość 
słów oburzenia na sposób, w jaki ten przebrzydły 
pismak odważył się postawić w całej nagości pod 
pręgierzem • opinji, na6zj eh dobrycn przyjaciół br. 
Edmundów.^... Ta • dystyngowana kobieta, zako­
chana w literacie, ten głupiec mąż, nie domyśla-: 
jący się niczego... ależ, to oni, żywcem oni.... 
A niegodziwość ' ją posuną! ten paszkwilant tak 
dalece, żc nie: da. wa* i ,  niczego ! Opisał na­
wet ich (.om* do najdieuni ej szych szczegółów.... 
odrazu pozaałem ich meble...

Zdrętwjałam z osłupienia.
—  Ty, wiesz — kończył mąż .z namaszcze­

niem —  jak; bardzo -zależy mi zawszę na , tepn, 
aby formy towarzyskie nie były nigdy na szwank 
narażone! Nienawidzę wszelkiego skandalu f A ten 
biedny Ediąuypk —̂  rzecz pr/ista_ —  musi obecnie 
wyzwać tego cynika, co naturalnie narobi wrzawy, 
gadaniny itd— A ! gdy pomyślę dziś, że to indy­
widuum obracało sie przedtem w domu moim....

Odzyskałam najzupełniej zimna krew i pozwo­
liłam panu małżonkowi najspokojniej odejść do 
klubu, gdzie zapewne ku ogólnej wesołości, ubo­
lewał z rzefelnem współczuciem nad losem biednego 
br. Edmunda.... r

Obawy no je pierzchły tedy, lecz strach cza­
sowy bjł tek wielki, że starczył mi na całe życie 
za przestrogę....

*
—  Za przestrogę ? W jakimże względzie.... 

czy może przed miłością? — zagadnęła ze śmie­
chem niedowierzania przyjaciółka.

—  Ależ - nie... przed autorami jeno! —  
brzmiała odpowiedź. — Aby ci tego uaowodnić, 
wyspowiadam ci się do reszty.... Oto kocham się 
teraz... kocham się na zabói w rotmistrzu von 
B»udegen! Wspaniały mężczyzna a przytem z pe­
wnością nie myśli o niczem innem, jak jeno o, 
koniach i swoim pałaszu...,

Pizestań, na Boga, • przestań! —  zawołała 
na to p. Róża, — Haudegeu... ależ słyszałam jako 
rzecz peWną, _e ten człowiek piśuje fejletony do 
jednego z pjsm zagranicznych na tle naszych sto­
sunków ! Ko ledzy  ■ nie nstz/óśyą' go inaczej jak 
literatem przy ostrogach....

się ostatniego piątku. P o lic ja  berlińska nie,  że za­
dała dotkliwy cios stronnictwu socjalistów. Socja­
liści berlińscy znowuż nie bardzo są cierpliwi i 
narobiliby może potężnej wrzawy. Tfraz wiadomość 
o zamachu zamyka im usta, a policji rozwiązuie 
ręce...

Jak widzimy w ięc, policja berlińska pokie­
rowała manewr bai-dzo zręcznie i teraz zapewne 
będzie chciała skojarzyć w jedno anarchistów I 
socjalistów Czy jej się to powieuzie lub nie —  
mniejsza. Jest w Niemczech 1,200.000 socjalistów, 
a cyfra ta co rok się zwiększa ku wialkiem i utra­
pieniu ks. Bismarka, który wie lepiej niż ktokol­
wiek jak socjaliści groźni są dla dzieła, któremu 
on życie swe poświęcił, fch jednych tylko nieu­
błagana, militarna dys yplina niemiecka nie jesi w 
stanie utrzymać w karbach i kierować nimi we­
dług myśli żelaznego kanclerza, niegdyś przyja­
ciela Lassala, poprzednika Beblów i Liebknechtów, 
który rzekł pewnego razu : „Socjalizm niemiecki
pochłonie władzę w dniu w którym dorośnie o 
tyle, że dosięgnie gałęzi na której v isi.“ Każdemu 
zaś znającemu Niemcy, wiadomo, że socjalizm 
wzrasta w tym kraju bardzo.

Z  U k r a i n y .
Wielka część ruskiej prasy, podnosząc nigdy 

nieustające lamenty przeciw uciskowy którego do­
znają Rusin, ze strony Polaków, rozwodzi się che- 
tnje nad dobrobytem -udu. ruskiego pod berłem 
cara rosyjskiego. Ze w Rosji literatura i mowa ru­
ska me ma nigdzie schronu nia, ant w teatrze, ani 
w literackich towarzystwach, ani nawet w prywa­
tnych .tomach, że swego .zasu rząd rosyjski za­
bronił 'brukować Kuliszowuaski przekład Szekspira, 
że zreszią w ogóle Rusin w obec Rosjanina jest 
„ch a . ehoł  e m“ — o tom owa pewna prasa wie 
bardzo do’ rze, a nie mogąc zaprzeczyć pomija mil­
czeniem. Wyszukała sobie za to innego konika, na 
którym ciągle jeździ, a który nazywa się d o b r o ­
b y t e m .  Car bije ale zato chleba daje podo- 
statkiem... utóż jak ten clileb wygląda, dowiaduje­
my się z B iła , które umieszcza w ostatnim nu­
merze ciekawe wieści z Ukrainy.

Zacznijmy od p o m o r z ą ,  leżącego na pół- 
nocno-wschodniem wybrzeżu morza Czarnego. Do 
kraju tego przesiedliła się część Zaporożców po 
rozwiązaniu Siczy przez Katarzynę II. w 1774 r. 
Przez cały prawie wiek stanowili oni kresową straż 
przeciw Gzerkto*om i za ich głównie pomocą Rosja 
podbiła w r. 1860 Kaukaz. Ostatnią wielką ofiarę 
złożyli ci kozacy czarnomorscy, a z nimi cała Ruś 
w r. 1862, kiedy Czerkies zamordował jenei ała 
i słynnego pisarza ukrainskiego I. Kuehareńkę. 
W nagrodę za te usługi —  powiada B iło  — rząd 
rosyjski coraz bardziej ukrócał dawne zagwaranto­
wane carskiem słowem wolności. Przesiedlono ich 
przemocą za rzekę Kubali i powoli doprowadzono 
do stanu, który się maluje w p r z y s ło w iu dożyły- 
sia kozaki, ni chliba ni tabak'. Katarzyna II. 
w r. 1774 nadała kozakom ziemię i prawo rybo- 
łostwa. Rolnictwo nie wiele im przynosiło, gdyż 
urodzaje często nie dopisywały, a prócz tego sza- 
rańcza niszczyła zboże. W dodatku brakowało rąk 
do pracy, gdyż wielu kozaków pemiĆ musiało woj­
skową służbę, nu warcie w Petersburgu i... War­
szawie. Naostątek spadła na nich klęska podfpo- 
stucią pomiarów gruntu. Odebrano im większą część 
roli p< d pozorem, że mają rybołostwo. Tymczasem 
i rybołostwo upadło, & kozacy cierpią iiiesłyeha* 
ną nędzę. ■> ’ ' i

To sarno dzieje się w Połtawskiem, a nawet 
jeszcze gorzej. Mnóstwo bezrolnych włościan prze­
siedlać się musi aż do Azji. Ogólny upadek eko­
nomiczny ogarnął już i większą własność i nietyl- 
ko lud, arto także szlachta ciężko- bieduie... 
„A szlachty •—  dodaje korespondent — nigdzie 
nie ma więcej niż w gubernji .połtawskiej."

Przechodząc do- Kijowszezyzny wspomina B ilo  
o „babskich buntach", o których donosił B ziennik  
F olski Brak pastwisk tak ogromny, że nieraz 
włościanin ograniczony iest na trawę rosnącą nad 
gościńcem, daje powód do powtarzających się co­
rocznie buntów" Korespondent dodaje, że gdzie 
„pan tozumny i z sercem" — tam przyszło do 
łatwej zgody, gdzieindziej potrzeba było inter­
wencji władz. Dodajemy od siebie, że każdy uroni 
swej prawnej własności, i że „pan" który jednego 
roku dla świętej zgody ustąpi części pastwiska, z 
p >wuoscią na drugi znowu znejdzie się w położe­
niu tokiem samem.

R.jowszczyznę prócz tego nawidził s z t u n -  
d y z m. Rząd z początku wystąpił energicznie 
przeciw now*j sekcie religijnej, następnie energja 
osłabła nieco, obecnie jednak podwoiła się. Mię­
dzy iiineini środkami chwycono się misjonarstwa.

„Jaka piękna — powiada B iło  — jak zupełna 
analogja między rokiem 1871 a 1887 w sprawie 
sztundyzmu Jak wtedy kijowska administracja 
wysłała jako misjonarza do sztundystów nie kogo 
innego, tylko znanego Włodzimierza Terleckiego z 

• Galicji — tak i teraz podjął się tej misji znowu 
nikt inny tylko Galicjanin... Iwan Naumowicz! 
Misja Terleckiego do niczego nie doprowadziła, 
prócz tego, że sam rząd a nawet Kiiewlanin  
przestraszyły się nieludzkiej rady Terleckiego, 
ażeby wszystkich sztundystów przesiedli-5 za Kau­
kaz. W Rosji wszyscy są pewni, że i misja Nau- 
mowicza nie doprowadzi do niczego, ale ciekawa 
rzecz, jaką on da radę?. .  Czy nie pójdzie on 
drogą, wskazaną przez Terleckiego ? — a wiadomo 
już z gazet, że po misji Naumowicza ,niepąwró- 
cem", unici ż Polesia napo wrót zostali zasłani za 
Ural do oreuburskiej gubernji. To część tych 
grecko-katolickich włościan z Chełmskiego, którzy 
jeszcze w roku 1876 nie chcieli przejść na pra­
wosławie. Kilka rodzin przesiedlono na chersońskie 
stepy, tam przybywały one dziesięć lat i nie wy­
rzekły się swej wiary a teraz posyłają ich na Sy­
bir. Tymczasem pokazało się, że w Chełmskiem 
pomiędzy „nawróconymi" unitami bardzo wielu 
jest takich, którzy faktycznie są ciągle unitami. 
W maju b. r przywieziono ich wielu do Kijowa i 
tu  N a u m o w i c z  m i a ł  i c h  n a w r a c a ć  na 
p r a w o s ł a w j e ,  p o k a z u j ą c  i m s i e b i e  
j a k o  p r z y k ł a d ,  ż e  n i e j e s t  g r z e c h e m  
w y r z e k a ć  s i ę  j e d n e j  w a r y  a p r z j j -  
m o w a ć  d r u g ą .  Jednakże ta misja, jak donobzą 
gazety, nie powiodła się"...

To co pisze B iło  o germanizacji Wołynia i 
o żydach, pomijamy gdyż B ziennik  szczegółowo 
traktował te kwebtje i nie są one zresztą przed­
miotem polemiki owe; prasy, o której była mowa 
na wstępie.

*

Z proirjL€]i,
Rudki 21 lipca. {Rozruchy s powodu wpro­

wadzenia u stawy drogowej)■ Wprowadzenie w życie 
ustawy drogowej napotkało w naszym powiecie na 
liczne trudności. Najpierw przełożeni obszarów dwor­
skich nie chcieli podpisać spisów szarwarkowych a

gdy ostatecznie ich do tego skłoniono — tylko 52 
gmin przedłożyło spisy szarwarkowe —  22 zaś do­
tychczas tego nie uczyniło. Na wezwanie Wydziału 
powiatowego 9 nawet gmin odpowiedziało po gru- 
bjańsku, za co nałożono na nich kary po 5 złr., zaś 
na wójtów gmin, które się wcale nieedezwały po 
1 złr. a zarazem odniósł się Wydział do starostwa, 
aby do tych gmin wysłało posłańców karnych. Ale i 
ten środek okazał się bezskutecznym. W kilku gmi­
nach posłańców poturbowano i wyrzucono.

Opozycję przeciw wprowadzeniu w życie ustawj 
drogowej wywołali majętniejsi gospodarze a to dla 
tego, ponieważ dotychczas dla branu wyraźnych prze­
pisów obowiązek odrabiania prestacyj drogowych spy­
chali na uboższych, teraz zaś w razie nieodrobienia 
szarwarku musieliby się -wykupić. CO dalszym prze­
biegu tej smutnej sprawy —- piszemy w drugiej 
części kroniki. (Przyp. red.).

Stanisławów 22. lipca. (Nasza szkoła w y­
znaniowa żydowska). Może - W, całej Europie nie 
znajdzie się instytucja szkolna, któraby wykazywała 
takie braki i nieprawidłowości, jak tutejsza szkoła 
wyznaniowa. Towarzystwu „A!bance Israelite", które 
swemi funduszami szkołę tę założyło, chodziło głó­
wnie o asymilację żydów a chcąc cel ten łatwiej
osiągnąć, zaprowadzono w szkole tej naukę języka 
hebrajskiego i religji, aby tym sposobem nawet wro­
gów asymilacji i zagorzałych ortodoksów skłonić do 
posyłania tam swych dzieci, co się ież stało.

Aby dzieci takie: wychować i zdrowe zasady
w nieb zaszczepić, trzeba .. ^Jkiego trudu i pracy. 
Doświadczenie aż nadfi to- wykazało. Dzieci te bo­
wiem przychodziły w znacznej części dc szkob nie­
myte, nieczesane 1 obdarte, bo. wiadomo przecież, że 
u żydów a p. zynajmniej w niższych warstwack —  
zkąd głównie uczniowie szkoły wyznaniowej się re­
krutują — rzadko gdzie rodzica dzieci doglądają, zo­
stawiając je samym sobie, Zdawałoby się więc, że 
komisja z kilim radnych tutejszej gminy izraenckiej 
wybrana, której wybór sił nauczycielskich powierzono, 
uwzględni te stosunki, że pojmie jak ważnem i od 
powiedzialnem będzie zadanie nauczycieli takiej insty 
tucji, tymczasem mianowano instruktorami języka 
hebrajskiego czterech apostołów, z których trzej byli 
pierwej kierownikami ehajderów. Znają oni język he­
brajski tle nie znoją języka polskiego, wskutek czego 
udzielają nauki języka hebrajskiego po n i e mi e ­
cku (!!) Skutkiem tego język niemiecki jest nawet
językiem urzędowym na konferencjach i w ogóle 
w rozmowie między nauczycielami owej szkoły. Gdy 
się nadto zważy, że w szkole tej językowi hebraj­
skiemu największa ilość godzin, bo 3 godziny dzien­
nie (!!) jest poświęcona, to nie może dziwić, że 
chłopcy do szkoły tej uczęszczający, lepiej władają 
językiem niemieckim n.ź pilskim, co popis dnia 15. 
bm. odbyty aż nadto jasne wykazał. Tak więc mamy 
w samem centrum Pokuci, „eine Stiitte der Pflege 
der deutschen Sprache", o ozem może sami Niemcy 
nie wiedzą — niech się więc ucieszą.

Smutne te stosunki megą tem bardziej oburzać, 
ile że miasto na ze, tutejsza Kasa oszczędności i rada 
powiatowa stanisławowska znacznemi datkami fundu­
sze szkoły tej zasilają. Czyż więc mamy krwawy 
grosz ojczysty łożyć na celu germanizacyjne ?

Przem yśl 21. lipca. {Egzamina.) W tutejszym 
zakładzie naukowym żeńskitn p Marji H'lo odbył się 
w dniu 12. bm. dopis uczennic. Dość licznie zebrani 
na tym popisie słuchacze odnieśli wrażenie, że zakład 
ten z każdvm rokiem się podnosi i że energja kiero­
wniczki zakładu wpływa * nader zbawiennie na wy­
chowanie i zasób wiedzy ńozennic, Popis ten wy ka­
zał, że ttczrennioe głownia celują rr przedmiotach wię­
cej praktycznych 1 ao życia potrzebnycB, to m  -wy-_ 
borne były odpowiedzi uczennic dawane w językach 
polskim, ruskim, niemieckim i francuskim z każdego 
przedmiotu. Rysunki, roboty ręczne, nauka rachunko­
wości i muzyka zwracały również uwagę wszystkich. 
Jednem słowem popis ten przekonał ’ słuchaczów, że 
kierowniczka zakładu tak Jod względem planu nau­
kowego jak doboru sił nauczycielskich, jak wreszcie 
korzyści uczennic doprowadziła swój zakład do tego 
stopnia rozawitu, iż tenże jest prawdziwem do­
brodziejstwem dk okolicy 'przemyskiej. Za tę gorliwą, 
niestrudzoną i umiejętną pracę należy się też kiero­
wniczce zakładu szczere uznanie i staropolskie „Szczęść 
Boże".

Z  n a szych , zdrojow isk.
Szczawnica 20. lipca. Bal* z którego dochód

ma byó obrócony ku uczczeniu pamięci śp. dr. Mi­
kołaja Zyblikiewicza, przez postaw eme pomnika, od­
będzie się w d. 30. bm.,. a ma się odznaczać dobo­
rem towarzystwa, świetnością zabawy z jednej, a 
skromnością toalet dam ,z drugiej strony Na czele 
komitetu balowego stanęły panie : hr. Józefowa Wielo­
polska i Januszuwa hr. Tyszkiewiczowa, tudzież pp. 
Bronisław hr. Pruszyństi i dr Władysław Ścibo- 
rowski. Zarząd zakładu przyrzekł przyjść w pomoc 
komitetowi dostarczeniem sa) i przygotowań balowych, 
bez wszelkiej pretensji, za cc należy się wdzięczność 
dyrektorowi zakładu p. Zielonce. Podczas balu ar­
tyści teatru krakowskiego przedstawią obraz z żywych 
osób, a mianowicie uwieńczenie pracy Zyblikiewicza 
przez wszystkie stany naszego społeczeństwa.

W sobotę przedstawiono nu tutejszej scenie 12 
obrazów z „Pana Tadeusza," zakończonych polonezem. 
Obrazy te bardzo podobały się rodakom z poza kor­
donów; wczoraj odegrane „Pauie k o c t a n f e u we  

' czwartek będzie' „Miód kasztelański." Spodziewać się 
należy, iż goście szczawniccy p°Prą krakowskich ar- 
tyftów jak najlrozniejszyip uuziałem i nagrodzą naj­
lepsze icu chąoi i  . przedstawianie ptworów narodo­
wych. ^

Wieczór deklamacyjnc - m u z y k a l n j  na korzyść bu­
dowy własnego domu dia'akademików , .w Krakowie 
zgromadził liczny zastęp gości, którzy oklaskami od­
powiedzieli prezesowi Czytelni akademickiej, p. Wła­
dysławowi Jaworskiemu, za-jego serdeczne słowa po­
dzięki; z nieraniojszym zapałem oklaskiwano dekla­
mację, wygłoszoną przez p- Marjana Grzybowskiego 
p. t. „Krzyżacy," utworu p. Franciszka Nowickiego, 
osnutego na tle ukazów banici jnych prnskich; panna 
Ewelina Halpern odegrała Mendelsohn-Barthuldiego 
„Pieśń bez słów" i Rossini-Lisz.a „Stabat mater," 
zaś pani Mazurkiawiczowa, ukończona uczennica kon- 
serwatorjum warszawskiego „Polonez" Chopina i „An­
dante canta bije" Mendelsohua. Gra wychodziła znacznie 
po za granice amatorstwa i zadowoliła w zupełności 
znawców. Znany szerszej publiczności Krakowa i Lwo­
wa p. Wawizecki, grał nader pięknie na harlouie, a 
na zakończenie p. Winiarski przedstawił znakomicie 
scenę z życia ludowego, ułożoną przez p. Fiszera: 
„Maciej świadkiem w sądzie".

Po zjedżdzie pedagogicznym.
Skończyło się dwudzieste pierwsze z rzędu 

walne zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego 
w Stanisławowie, a jakkolwiek miłym był nam 
pobyt w mieście Rewerv, to jednak sprawozdawcy 
dzieńuikarscy bardzo byli zadowoleni, iż wbrew

dawnemu zwyczajowi obrady trwały tylko dwa 
dni, bo upał był tak straszny, że istotnie aż się 
omdlewało ze znużenia. Ta okoliczność niech nas 
wy tłumaczy, że nie byliśmy w stanie udać się na 
przedstawienie amatorskie i koncert, bo kto cary 
dzień przykuty jest do stolika, ten koniecznie po­
trzebuje wieczorem odetchnąć swieżen powietrzem 
choćby w maleńkim, ale za to bardzo przyjemnym 
ogródku kasynowym. Jak zaś się działo po za po­
siedzeniami, krótko opowiem.

Przybywszy w niedzielę o godzinie 6. po po­
łudniu do Stanisławowa, zastaliśmy liczny komitet 
miejscowy na prześlicznym peronie kolejowym, a 
wszyscy pp komitetowi zajęli się rami z niezwy­
kłą gorliwością i uprzejmością pracowali tak samo 
az do odjazdu, za co im publicznie dziękuję, bo 
mię o to prosiło mnóstwo osób. Mieszkania mie­
liśmy bardzo wygodne a przeważną część ucze­
stników zjazdu pomieszczono u mieszkańców naj­
piękniejszej y  Stanisławowie ulicy Lipowej. W nie­
dzielę wieczór przedstawili amatorowie „Zemstę" 
Fredry, ale co do wykonania jej muszę się spu­
ścić na sąd obcy, gdyż tam nie byłem, a sąd ten 
v.ypadł —  mimo t udnego zadania — bardzo po­
chlebnie, gdyż tamtejsze towarzystwo często daje 
przedstawienia, więc też amatorowie nabrali zna­
cznej rutyny. Koncert p. Kraiochwili zgromadził 
znaczną liczbę uczestników dzięki siłom, jakie w 
nim udział brały.

W poniedziałek 18. lipca odbyło się pierwsze 
posiedzenie w sali teatralnej, wcale obszernej, w 
której pomieścić się może kilkaset osób. Gdyby 
zatem nie piekielne gorąco, oyłoby nam wcale do­
brze obradować. Jestem przj posiedzeniu, toż niech 
mi wolno będzie wypowiedzieć kilka słów, może 
nie dla wszystkich miłych, ale opartych na bez- 
stronnem przypatrywaniu się siedmiu z rzędu wal­
nym zgromadzeniom Tou arzystwa pedagogiezuegc. 
Siesztą sam redaktor Bziennika  wymagał tego 
odemnie. Więc ad rem.

Jest tc rzeczą niezawodną, przez wszystkich 
stwierdzoną, że różnica między obecnemi zebra­
niami a dawnemi jest tak wielką, iż ich prawie po­
równywać nie można. Dawniej każda prawie spra­
wa, choćby bagatelna, wywoływała tak namiętną 
dyskusję  ̂ że trzeba było nadzwyczajnej energji 
przewodniczącego, aby utrzymać jaki taki ład. 
A niechże się tiafiła sprawa, bliżej obchodząca 
nauczycielstwo niech który z nich w najlepszej 
myśli, bez zamiaru n i efekt tylko obliczonego, po­
ruszył np. kwestję podwyższenia płac lub stworze­
nia sobie nowych źródeł dochodu, wówczas po­
wstawała prawdziwa burza, choć wszvscy na jedno 
się godzili. Dziś rzecz się inaczi j przedstawia. To­
warzystwo spoważniało i nauczyło się życia parla­
mentarnego. Sprawy najdrażliwsze traktuje się spo­
kojnie , sprawy znaczenia ogólnego lub naukowe 
z pewną wytrawnością, co bardzo korzystnie wpły­
wa na tok obrad. Jednak nic bez a le  a tem nie- 
szczęsnem ł 1 e jest pewien partykularyzm , zbyt 
często się ‘ibjawiającj nawet v sprawach nadzwy­
czaj bagatelnych. Niech tylko idzie o wybór jakiej­
kolwiek bądź komisji lub komitetu, zaraz wystę­
pują czy to osobiste zachcianki, czy lokalne inte­
resu, rozpoczyna się długa, bezcelowa dyskusja, 
która na niczem się kończy. Zdarza się także, że 
pojedyncze oddziały występują czy to z wnioskami 
czy z żądaniami, które nie zyskują aprobaty wszy 
stkich a to wvwołu*e niepotrzebne rozgoryczenie, 
boć irudno wmówić w kogoś swoje przekonanie. 
Był wypadek na zjeździe w Przemyślu, źe delegat 
jednego z oddziałów zagroził usunięciem się ze

. T a ra n ta  d zep ia  w  T’a7,ic , g d v h v  _ łeeo  w n io sk i  n ie
przeszły. Wnrawdzie nie uczynił tegc , mimo że 
wnioski upadły, ale takie partykularne żądania nie 
przyczyniają się weale do podniesienia powagi ze­
brania. Więc więcej spokoju a mniej animozji ko- 
niecznieby się przydało. -

A dalej ów nieco nienaturalny stosunek między 
zarządem a zgromadzeniom, czyż on nie musi 
razić każdego!

Wszak każdy wydział składa się z mężów 
zaufania, a źe z takich składa się również i za­
rząd Towarzystwa pedagogicznego, to kwestji nie 
ulega.

Przypatrzmy się rezultatom głosowania, a 
jirzekonamy się. że tak jest, bo nie zdarzyło się 
jeszcze, by wydział wybrane nieznaczną większo­
ścią głosów. 'Zkądże zatem bierze się owo niedo • 
wierzanie, czy jak to nazywać ? Bardzo często 
te objawy nieehęci występują, więc koniecznie 
należy zwrócić na nie uwagę, a może się rzecz 
cała wyjaśni. Wreszcie jest jeszcze jedna waŻDa 
kwestja, której pominąć, nie można, a mianowicie 
jest to formalna manja czynienia wmosiców, z któ­
rych rzadko który jest uzasadniony. Dawniej tego 
nie bywało, dziś wzmogła się ta manja do tego 
stopnia, że jakiś środek przeciw niej koi iecznie 
trzeba wynaieść. Być m oże, że wnioskodawcy 
mają najlepsze zamiary, ale nie zaszkodziłoby, 
gdyby przed przybyciem na walny zjazd naradzili 
się na posiedzeniach oddziałowych.

Byłyby jeszcze i inne sprawy do poruszenia, 
ale obecnie na tych kończę zaręczając, że wyty­
kam błędy jedynie z przychylności, jab  żywię 
dla tego towarzystwa. Kochając jednak jedno to­
warzystwo nie idzie zatem, aby nienawidzieć dru­
gie , a przecież objaw takiej wielkiej niechęci 
spotkał Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych 
ze stronj bardzo poważnej osobistości w Stanisła­
wowie. Dlaczego ten mąż nazwał „odszczepień- 
stwem" utworzenie tego towarzystwa, nie pojmuję, 
bo obydwa razem a raczej obok siebie, mogą z 
najlepszym skutkiem pracować. Dobrze też uczynił 
prezes Towarzystwa pedagogicznego, że dał wy­
jaśnienie należyte właśnie w tym duchu, bo nie 
wolno lekko traktować Towarzystwa, które dziś 
już zajmuje taki.- stanowisko, iż najpoważniejsze 
instytucje i władze udają się do niego o radę i 
zdanie. Lecz wracam do zjazdu.

Szkoła wydziałowa żeńska urządziła wystawę 
robót ręcznych i rysunków we własnym okaza­
łym budynku. Aby wiedzieć, co to była za wy­
stawa, trzeba było koniecznie osobiście wszystki )- 
mu się przypatrzyć, opis bowiem jest w tym razie 
prawie niemożebny. Nauka prowadzona bardzo 
systematycznie od rzeczy najłatwiejszych, aż do 
prawdziwych pieścidełek robót kobiecych. Owe 
prześlicznie wykonane wyszywania ruskie nawet 
na batyście zwiacały powszechną uwagę, jak ró­
wnież kosz z kwiatami, z wosku * waty. Również 
rysunki wykonane były z wielką precyzją, zaś mię­
dzy niemi wolnoręczne, zdejmowane z modelów, 
monogramy i perspektywiczne najwięcej zwracały 
uwagę. W ogóle sądząc z tego, cośmy widzieli, 
szkoh wydziałowa żeńsira jest dobrze prowadzony. 
A skoro pokrzepiliśmj ducha, doaajmyż sił i cia­
łu, w tym zaś celu chodźmy do kasyna, gdzie nam 
ks. Dąiorowski da przysiad wzorowego gospodarza. 
Już w czasie pierwszego objadu — a jedliśmy 
wszyscy razem wrednej sali — okazał się tak wzo­
rowy ład i porządek, żeśmy się zdumieli, było ‘o 
zaś tak wybornie urządzone, iż zdawało się, jakoby 
to było najnaturalniejszą rzeczą.

Na diuari dzień, w czasie uczty, na które- było 
bardzo wiele miejscowej publiczności, nie mniej
dobrze wszystke wypadło. Oczywiści!  jafc .La.
wsze na ucztach —  posjmało się mnóstwo toastów. 
Dr. Kamiński pił najpierw zdrowie cesarza, oó- 
źniej ojczyzny, odpowiadał mu pan Sawczyński, 
który następnie wychylił zdrowie pań, p. Rawer 
wniósł kielich na powodzenie dziennikarstwa, 2acj 
p. Zimerman w odpowiedzi wzniósł toast na dal- 
szy pomyślny rozwej szkolnictwa, p. Biliński wy- 
P1- zdrowie komńetu, urocza panna Blautówna od­
ce klamowuła prześliczna wiersz Kołakowskiego, p. 
Ligęza w  zgrabnym i dowcipnie zakończonym 
wi irszu wyoiJ zdrowie dra Kamińskiego, słowem 
szły toastu Uez końca, aż skończyło je „Kochajmy 
ńę", do ktoregt dodał ks. Dąbrowski wyborne, 
burzą oklaskom przyjęte zakończenie, by właśnie 
na podstawie tego „Kochajmy się" na przyszłym 
zjeździe zastał wszystkie panny mężatkami n wszy­
stkich kawalerów żonatymi. Uczta się skończyła 
trzeba się było wybieraj do domu, bo pociąg 
wkrótce odchodził. Wielu pozostało aż do wieczora 
drugiego dnia, oy się doczekać pogrzebu śp. Gil- 
lera, jednego z najprawszycn obywateli, który wła­
śnie w czasie zjazdu życie zakończył. Jednak o 
tem była już mowa w Bziennihu , więc nie będę 
się powtarzał, tu dodam tylko, ze gdyby nie ten 
smutnj wypadek, pobyt w Stanisławowie policzyli­
byśmy do najprzyjemniejszych, chyba i e Rzeszów 
go jeszcze przewyższy. Ale nie wyprzedzajmy wy- 
oadków. J . Z.

K  iO N T K  A.
Wiadomości osobiste. Ks. bis&. D u n a j e w s k i  

wyjechał do Rabki. —  P. G loger/znany archeolog, 
został członkiem paryskiegt iuetyiutu etnograficznego.

Nekrologja. Jakóh Mo kr z y c k i ,  b. wojsaowy 
poiski, zmarł w wieki lat 96 w Genui.. Emigrowa 
w r. 1831. Ostatnio był grawerem. Od lat 12 rze­
miosła tego zaniechał. — W Oaense** na wyspie 
Fjonji zmarł Ignacy Buksza. Nieboszczyk był złotni­
kiem i tłumaczył na język duńsin utwory, polskich 
pisarzy, które drukował w dzienniimch.

Kalendarz. Niedziela (2 4 .): Krystyny — Lubo­
miry. Wschód słońca o godz. 4. min. 30, zachód
0 godz. 7. min. 38.

Kal end,  m y ś l i w s k i .  W lipcu wolno po- 
lowaó na jelenie, kozły (rogacze), ptactwo wodne
1 błotne w ogólności.

Wycieczka druka-ska. tylekr.tnie odkładana 
odbędzie się dziś w laskr nr Pasiekach. Bogaty pro­
gram wycieczki nie pozostawia nic dc życzenia a 
w dodatku ukaże się „Listek z majówki" (raczej z 
lipcówkij. (toy tylko pogoda dopisała.

Ka W ysoki Zamek prowadzą dwie drogi, jedna 
ul. Teatyńską koło koszar, druga wałami guberna- 
torskiemi, a następnie ul. Klasztorną. Przejśoie między 
godz. 5 a 7. ul. Teatyńską jes* ucioiiiw„ % powodu 
słońca i tumanów kurzu; ulicą Klasztorną, n powodu 
zgrai obdartych chłopaków, zabawiających się w 
rozmaite gry jak tz, „kiczkę," piłkę, guziki itp. 
O skrapiame ui. Teatyfiekiei m .izn ab y  prosić, o od­
wrócenie promieni słonecznych, padających na praw 
chodnik służący wyłącznie do Komunikacji, truano — 
o rozpędzenie jednak zgrai obdartusów z ul. Klasz­
tornej —  najłatwiej — o to też policję prosimy.; 0 
sto kroków dalej jest piękna pod górą zamkowe łąka 
— niech tam przeniosą się z swemi grami „tcwa- 
rzyskieini." ktoicoy t a k ie  dato się co zrobić, aby z 
m lecza rn i pomieszczonej z tej strony u wstęiiu na 
Zamek nie wydobywały się takie duszące wyziewy.

Dar. Uesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy Hurko, w powiecie piiemyskim, 
zapomogi w kwocie 2o0 z*.

Komitet opieki nad weteranami wojsk pot-
ikich z r. 1831 urządzić postanowił na ion korzyść 
w czasie wystawy w Krakowie w miesiąca wrześniu 
l o t e r j ę  f a n t o w ą  — w tym eelu odzywa się do 
rodaczek i rouaków w całym krąja o łaskawe nad- 
sełanie fantów do Krakowa do biura ulica Gołębła 
1. 5 na aolo. Cel tyle szlache»ny a tak patrjotyozay, 
więc komitet ośmiela się prosie najserdeczniej wszyst­
kich mieszkających na wsi i w miastach o znaną Dol­
sk? ofiarność, szczególniej gdzie idzi« o osłodę osta­
tnich chwil — staioów, niegdyś dzielnvch obrońców 
ojczyzny. Ksawery JLonoj,

Dc słów czcigodnego weterana zdaje się nie po­
trzebujemy już nic dodać, ,ak chyDa tylko przypo­
mnienie, aby zabrano się do tagr co rychlej i loterii 
ta mogła się odbyć już w pierwszych dniach wrze 
śnia, kasa bowiem weteranów zupełnie —• pusta.

Z armji. Kapelanami drugiąi klagy w rezerwie 
mianowani zostai neoi spająoj świeccy trackown : Mi 
chał Studziński Mikołaj Kmicikiewicz, Jan Głodziński, 
Kornel Mandyczewski, Józef Leszczyński i JnljanKon 
stantynowicz.

Przeniesiony Karol Kolitscher, kapitan drugiej 
klasy z pułki- piechoty numer 40, do pułku piechoty 
numer 9.

ilo rezerwy przeniesiony Włodz. Cieszkowski, po 
ru c z n ik  pułku ułanów nr. 9.

Nagłą śmiercią zmarł przedwczorąj wieczór Lu­
dwik Wierzbicki, wdowiec, lic-ący lat 54 , w swej 
realności pod liczbą 18, przy ulicy św. Zofji. Le­
karze, dr. Wiktor i di. Gabel, którzy udzielh mu 
bezzwłocznej pomocy, skonstatowali, iż śmierć nasta 
pił? skotkiem apopleksji.

Swiętonradztwo Dnia 21. b m . po odprawionem 
rannem nabożeństwie, niewiadomy dotąd złoczyńca, 
dał się niepostrzeżenie zamznać w kościele w Obro- 
szynie i skradł wierzchnią część kościelnego kieliohi. 
z pozłacanego srebra, zaś dolną część z pozłacsnsys 
bronzu odłamał i pozostawił na miejscu, dalej dwii 
pozłacane patyny, z których jedna oyła ty  r* Jura i 
5 zł-. 83 cnt. pieniędzmi. Szkoda wyne* Bad SC 
złn! Po doaonanej Kradzieży odsunął świętbkiaaci. n  
giel od drzwi wehodowych i oddali! ste swobodme 
Podejrzanym o tę kradzież je*4 lMZezymi 
lat około 50 , średniego w z r o s tu ,  ruoaw'* W> (sów, 
wąsńw i bokobrodów, ubrany w sza-awy surdut i ta­
kież sDodnie.

Kradzież. W Zalesiu, powiatu Kanuoneckiego, 
zakradli się, niewiadomi dotąd spr»wcy> w 1 ocy na 
22go bm. do mieszkania dzierżawcy Arona Schora i 
wyniósłszy oknem duży knler. ■wykradli z tegoż dwr 
srebrne lichtarze, złoty damski zegarek ze złotym dłu­
gim łańcuszkiem, cztery *r“nr”ic łyżki, z tvoh jedn, 
ze znakiem M., tyleż srobynych widelców, sześć srebr 
nych łyżeczek, sześć mniejszych a cztery większo kto 
liszki tulskiej robotj. ^ ie  nitki pereł, sześć złotych 
pierścionków z Kamykami, srebrny trzonek od noża, 
złotą brosz° i sylwe&? oraz srebrne dyamentowe kól- 
czyki. Szkoda  wynosi 854 złr. Sprawcami tej kra­
dzieży byh trzej izraelici, których widziani tam jadą­
cych wóstóem, do którego prz-przeżouj- był jeden 
gniady siwy kon.

Zapiski policyjne. Skradziono cienką bieU*hę. 
zm KL, WL, FZ. HZ i FB, wart. 23 zł. ‘■ub*ie 
męskie i damskie wart. 50 z!. -  ■ Zgubiono rf°*y Kol­
czyk z granatkam: wart. 1 zł.; binokle w ozaneJ 
oprawie ze szMami w żółtych obwódkaoh, ▼ fttfe**
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liku, tutejszej firmy Silbersteina ; sakinw ę z kw«tą
5 H  a druga z *w< a 10 W c i “  Zn^ T °  
srebrny zegarek cWmdor n* 4 hamieme P iry ty ,  
z kopertą wewnątrz złoconą, na placu Gołuchowskich. 
Zakweatjonowano parę naęze^ów z kcur

Śledztwo w  sprawie katastrofy dynamitowej
w Jaszbireny która pochłonęła Zycie kilkudziesięciu 
ludzi, wykazuje, P  mimowolnym jej sprawcą -  Jak 
tego domyśliwano się z góry —  byt porucznik Sza- 
kacs Mianowicie zamierzał wy demonstrować przed 
słuchaczami zburzenie toru kolejowego i w tym celu 
zapaliwszy lont dmuchnął nań dla szybszego rozża­
rzenia ognia. W czasie tego iskra z lontu padła do 
stojącej w pobliżu otwartej puszki z kapslami, te 
eksplodowały i w dalszym ciągu zapaliły kawale- 
rzyekte patrony dynamitowe, leżące w obwinięciu pod 
atolem i na stole. Wszystko to było dziełem jednej 
chwili.

Wiedeń, L o n d y n , Paryż. Wiedeń według „Be- 
rieht iiber dio Polizeiverwaltuug Wiens“ liczył na po­
czątku br. 755.000 mieszkańców i 476.000 zamie­
szkałych na przedmieściach (Yororte), razem tedy 
1,231 000 osób Ogólna liczba kamidnic wynosiła 
25.6*9 (w r. 1875 było 21.650).

Londyn liczy mieszkańców 4,200.000 ° " zar 
miasta wynosi 304 kim., domów jest 510:000. W ra­
sta Londym rok rocznie o 70 000 mieszkańców, JM- 
szta oświetlenia wynoszą około 75 miljonów frank w.
Straż ogniowa liczy 676 ludzi. . , . .

Paryż wedłuj „Bulletin municipial officiel ma
mieszkańcsw 2,25o 080, domów ; •

Lir*per Eolaozka nasza, pani Uławacka, znana 
ze swoich zwąjów na poiu teozofji, o i 1. lipca za. 
czeła wydawać w Londynie nowe czasopismo p. t. 
Lucyper Organ ten poświęcony jest w całości stu- 
djom nad duchem uemności.

Turniej szachowy odbywa się obecnie we Frank­
furcie. Uczestniczy w grze 20 przeszło mistrzów z 
Furopy i Ameryki 1 ii wyższe premjum 1000 marek.

Muzeum Kopernika w  Rzymie pozyskało — jak 
donosi D irit'0  —- nowe dary w książkach i narzę­
dziach. T pominki te, pochodzące ze zbiorów o. Secchi, 
ofiarował prof. Weber i Tacchini.

Nieudały zamach. Wielkie wrażenie sprawił 
wypadek w pow. borysowskim w gribernji mińskiej. 
Jak wiadomo, pprawa czynszownikćw na być osta­
tecznie rozstrzygnięta a « zgodnie z odnośnymi uka­
zem. W s k u te k  nowego prawa w wielu otilicach sto­
sunki wzajemne czynszowników z obywatelam. bardzo 
się zaostrzyły Czynszownicy odmawiają opłaty czyn­
szowej, «ż Jo ostatecznego uregulowania ich spraw, 
gdy znów obywatele sterają tię nioraz żądania swe 
poprzeó nakazami sądowemi. Ztąd gwałtowne nieporo­
zumienia, nad któremi jedynie boleć można. Właśnie 
w tych dniach w powiecie borysowskim w gub. 
mińskiej na obywatela ziemskiego p. Bolesława Cz. 
uczyniono zamach, w następstwie którego omal nie 
postradał życia. Dziedzic ten, bęaąc w nieporozumie­
niu z ozynszownikami, zwykle brawował. Onegdaj 
rano o godzinie 5. gdy udawał się konno do kąpieli 
w odległości wiorst paru, przejeżdżając przez las, zo­
stał mocno raniony dwoma strzałami z dubeltówki, 
nabitej drobnym śrutem. Kanny spadł z konia a 
w parę godzin znaleziono go w stanie niemocy. 
Okazało się, źo ma posiekane gosr-o śrutem c Jo ple­
cy a lubo niebezpieczeństwo życiu jego nie zafraż , 
będzie musiał odhy<« dłuższą kurację Jako na spraw­
ców zamacha podejrzenie padło na czynszowmk w. 
Na miejsce wypadku zjechał sędzia śledczy, lubo 
wątpić należy za skutek śledztwa. Podejrzanych o za­
mach trzech czynszowników, niezwłocznie areszto­
wano, lecz żaden z nich do winy się n.e przy-

p p fc ty t  p Bernhard 'łan , kandydat adwoka- 
< a tem z Rzeszowa, otrzymał onegdaj na krakow- 

n uniwhnyteeio stopień doktora praw.
W stały stan spoczynku przeniósł Wydział

jowy adjunkta konceptowego p. Tytusa Zienko-

Berło ofiarowane przez kolegów rektorowi 
mowskiemu. Profesorowie uniwersytetu kłakow­
ego pragnąc podziękować rektorowi lir. Tarnow- 
Blńu Za starania i trudy, dzięki którym tak świe- 
0 wypadło otwarcie „Collegii novi“ ofiarowali mu 
czwartek popołudniu, po stósownem przemówieniu 
irektora p. Łepkowskiego, godło jego władzy, to jest 

rektorikie. Podobiznę zrobiono na wzór jednego z 
jeh bereł uniwersyteckich, a to berła Oleśnickiego. Ro- 
ę znakomicie wykonał p. Grliielli zachowując 
siem postać i rysunek oryginału, zastąpił gru- 
jego robotę subtelną i artystyczną. Berłu skła- 
się z gałki, trzonu, rozdzielonego pierście- 

mi ua cztery części, a w środku wystającym 
jżkiem i z  korony Na dwu górnych częściach tionu 
e się wstęga. Berło jest jak w oryginale srebrne, 
tęga zaś, pierścienie i km na grubo pozłacane. Po- 
oj korony sa cztery tarcze, z których jedna w ory- 
śu  Qje ma herbu, na tej więc pomieszczono Le- 
a hrabiów na Tarnowie, z dewiza: TendUe %n
l a  Uri. Na wstędze zaś wyryte napis pięknem 
esar .remi :terami Rect»ri magnifico S tam dao  
niii a Tarnov Unwersiłatis U g e llm  cae ma-

t f i  g r a ł a  Pr^ û n ^ , ^ x X V l T  M i» Ju n ii attn M I)C C C L X X X  V II
Wczoraj o godz. 5. popołudniu udali się człon­

i e  uniwersytetu bardzo licznie do domu p. Tai- 
irskiego na Szlak, gdzie w prostych a serdecznych 
razach prorektor Łepkowsk1 w ich imieniu prze- 
wił i pamiątkę tę rektorowi wręczył.

OdtHor dzieł Adama Mickiewicza. Komitet zaj- 
Iłąoy się bndową dla Adama Mickiewicza uchwi-i.ł 
•"t itniem posiedzeniu : f  yaajgnować 4000 złr. z 

'“entów od fiutdmzn pomnikom ego na zakupno od

P- Wł. Mickiewicza nakł Ju dzieł nieśmiertelnego 
wieszcza Adama. Szło tu jedynie o zakupno pozosta- 
go nakładu dzieł, na który rodrina znaczne sumy wy­
dała, nie było zaś i iie mog"> być mowy o p s ią t ­
kach po Adamie, te bowiem rodzina złożyła własno- 
wolnie w Muzeum narolowem krakowskiem. Oneg laj 
odbył się w prezydjum krakowskiego magistratu od­
biór nakładu dzieł, wysłanych z Paryża przez p. Wł. 
Mickiewicza.

Oddano: wydanie kompletne dzieł Adama Mickie­
wicza w 6 tomach egz. 100 (i>J o tomów); korespon­
dencji Adama Mickiewicza w 4 tomach 40 egzempl.; 
z 11 tomowego wydania dzieł, timu I. egzempl. 160, 
tomu U. egzempl. 40, tomu HI. egz. 160, tomu IV. 
egz. 160, tomu V. egzempl. 39 i tomu VI. egzempl. 
159. Ogółem oddano, względnie odebrano pojedynczych 
tomów 1478.

W yp a d e k  u lic zn y. Z w ozu c iężarow ego , jad ąceg o  
u licą  Ż ó łk iew sk ą , sp a d ła  b o czn a  d rab in a  n a  ru c h a rk ę  
T ek lę  O cbaniak  k tó ra  w ła śn ie  obok  p rz ec h o d z iła  i 
skaleczyłi j ą  ta k  m ocno  w g ło w ę , że m u s ian o  Oeba- 
n iak o w ą  odw ieść  do sz p ita la .

Bez dozoru pozostawiony koń dorożkarski ru- 
rzył z placu Gołuchowjkich i wjechał pędem na 
wały Hetmańskie, gdzie uszkodził kilka dizrw. Win­
nego woźnicę pociągnięto do odpowiedzialności.

Opor przeciw władzy. Na podstawie noweli z 
7. lipca 1885 nr. 39, wydanej do ustawy drogowej 
z r. 1885, która weszła wżycie 1. października 1886 
Wezwał wydział powiatowy rudecki wszystkie sobie 
podwładne gminy, aby przedłożyły spis obowiązanych 
do prestacyj drogowych. Zarządzenie to spowt aoweło 
wniesienia wielkiei ilości rekursów i przedstawień, 
które jednak musiały zostać bez skutku a wydz1 
powiatowy obłożył grzywnami tych wójtów, i »rzy 
spisów nie przedkładali a gdy i to pozobtało bez 
skutku, odniósł się wydział do starostw? w Rudkach 
• zmuszenie opieszałycŁ dc wykonana jego zarządze­
nia. Z wiosną br. wysłany do Tuligłów, gdzie naj­
bardziej protest*wano przeciw ustawie, a nadto roz­
siewano wieści, że ustawa ta przywraca pańszczyznę, 
komisarz Rogucki, sprawy stanowczo nie załatwił a 
po jego powrocie do Rudek stawała się ona z dniem 
każdym groźniejszą, gdyż i inne gminy zaczęły naśla­
dować Tuligłowy, nie dając się nakłonić do prestacyj 
drogowych. Sąd obwodowy w Sambo.ze wdrożył z 
tego powodu dochodz«nia karne, których następstwem 
było aresztowanie 34 chłopów z Komarna a ' z Ko 
poniża Chłopi z Romanówki nie stanęli na wezwa­
nie sądowe, więc zarządzono dostawanie ich przez 
zandarmerję. Zbuntowani chłopi z Romanówki, posił­
kowani przez sąsiadów swych z Koropuż i Ohiszowic, 
stawili opór, atakując żandarmów kołami i kosami 
żandarmi użyli broui palnej i położyli trupem prze- 
wódcę Uka Sawruka, zranili zaś dwóch innych śmier- 
teluie, z których jeden zaraz umarł, a trzech lekko, 
4 zaś aresztowano W skutek popłochu Romanówka 
wyludniła się zupełnie, ludność kryje się przed are­
sztowaniem

Dnia 18. bm. miało miejsce to straszne zajście 
a trupy nieszczęśliwych leżały 3 dni na miejscu wy­
padku —  pomimo, ie o zajściu staroście Sozańskie- 
mu komendant żandarmerji raportował. Trzeciego 
dnia krewny zabitego Sawruka przywiózł trupa do sta­
rostwa w tłudkacb a pan starosta zarządził uare ,zcie 
sakcj" zwłok i pochowanie takowych. Co się dzieje 
z rannymi — nie wiadomo nam Dodawać nie trzeba, 
że wzburzenie i rozgoryczenie ludności jest ogromne. 
Sąd prowadzi śledztwo dalej a i dzisiaj nie stanęli 
w sądzie cytowani chłopi z Romanówki, zachodzi 
więc obawa nowych zajść.

Zwłoki turystów, zbłąkanych przy wspinaniu 
się na szczyt Jungfrau, znaleziono skostniałe na lo­
dowcu Aietsch.

została przypieczętowaną pierścieniem rzekomego 
potomka Ludwika XVI. BP

Fayre wierzy* w legalność pretensji swego 
kljeuta i przekonał, jak się zdaje, o tem hr. d He- 
rissona gdy z ten zbierał odtąd materjaiy i dowody 
w tej kwestji. Ów Nauendorff, Którego bronił Fa­
yre, był synem Karola Wilhelm? a więc domnie­
manym wnukiem Ludwika XVI.

a •'zędzie dowodów, które przemawiają za 
piawowitem pochodzeniem Karola Wilhelma Naueti- 
dorffa, naczelne zajmuje miejsce oficjalna metryka 
śmierci, wystawiona przez rząd niderlandzki me* 
tryka, w której y yraźnio jest mowa o „synie F i- 
cji“. Na grobie zaś jego znajduje się Wstępujący 
napis: „Tu spoczywa Ludwik XVII- królI Frau j]i 
i Nawarry, Karol Ludwik, książę Norniandji, uro- 
dzony w Wersalu 27go marca 1785 roku ^mari- 
w Delft lOgo sierpnia 1845 r.“ Ozy jakikolwiek 
rząd pozwoliłby na czś podobnego, gd^T n*e J 
przekonany o identyczności Nauendorfia jako syna 
Ludwika X \ lgo ?... Dlaczegóż francuski rząd nie 
chciał przeprowadzić żądanego śledztwa? Jak się 
zdaje z obawy, ażeby rząd mderlandz-i m i wystą- 
pił z dokumentami, któreby pretensję Nauendorffa 
niezbicie uzasadniły. Ten sam bowiem rztjcl nider- 
lanJzki przyjął kilku członków tej familji pod n?- 
zwiskiem de Bourbon do swei armji. . m

Zdaniem hr. d’Herissonat z i0IŁx
P1*1 „małj Kapet“, to jest Ludwik XVIL’ został 
przez rojanstow uprowadzony a na jego miejsce inne 
dziecko podsunięte.

Dr. Desault który z urzędu jako doktor odwi- 
f królewskiego synka, spostrzegły ^  zamianę 
podczas lekarskiej wizyty, u w ia d o m ił swego prz - 
jaciela aptekarza Ohoppart o fym w"Pa“*u' ' 
dni obaj umarli na niezbadaną chorobę— .

Owo podsunięte dziecko umarło a ciaf0 
w rzucono do w spólnego grobu i przysyPaI|L ni®“ 
gaszonem  wapuem , w skutek  czego w r . l o l o ,  gdy 
odKopano grób na rozkaz króla Ludwika A v lli.,  
n ie znaleziono żadnych szczątków. . , ,

Niektóre dwery europejskie posiada,ą podobno 
w swych tajnych archiwach n i e z b i t e  dowody 
ucieczki Ludwika XVII. z więzienia Kiedy w r. 
1816 parłam* nt francuski ichwalił budowę gro­
bowca Jia ju3ffikaXVI., A l a r j i  Antoniny, Madame
Elżbiety i Ludwika XVII., panież ówczesny Pius VII. 
poczyni krilowi przedstawienia pewne co ao bu- 
dwika XVII. Wkrótce wyszedł też rozkaz krolew- 
ski, ażeby grobowiec poświęcony był tylko pierw­
szym trzem wymienionym powyżej osobom. Pa­
pież miał się wyrazić, że nie może pozwolić, aże­
by odprawiano żałobne msze za żyj$ceg° czło­
wieka.

Oto kilka przyczynków do nierozjaśnionej dziś 
ieszcze historji Ludwika XVII.

Czarny gabinet.
(Le eil„net noir. Par le oomte d’Hórisgon Parit 1887.

P . O lleudorff. IX . ódition.)

Z powyższego dzieła podajemy w streszczeniu 
rozdzi ii, traktujący o lo ach Karola Wilhelma 
Nauenaorn?, samo/waiiczego czy rzeczywistego 
syna Ludwika X V I.,  k tó r y  zginął na szafocie. Nie 
jeden samozwaniec próbował uchodzić za Ludwika 
XVII. me trudno jednak było udowodnić, że wszy­
scy są oszustami. Co się tyczy Nauendorffa, do­
tychczas nie zdołano rozwiać tajemniczej mgły, o- 
taczająeej tę postać, którą się zajmowali najpo­
ważniejsi nadacze dziejów. Nie wiemy, cz” był 
rzeczywiście synem Ludwika XVI. czy też nic ?

Hrabia d’HeribSOn zebrał mnóstwo materjałów 
do historji rzekomego pretendenta tronu, ale udo­
wodnić nie potrafił jego pochodzenia królewskiego. 
Prawdopodobnie Nauendorff zostanie w dziejach 
taką samą tajemniczą postacią, jak znana „maska 
żelazna

P ę d ź m y  d> rzeczy... Było to w roku 
71. Juljusz Favre podpisał w Wersalu, w domu 

2  £ ro'itner:’ konwencję z Niemcami i
n u- . ze 8VV0im oficerem ordviunso-wym, hrabią d’Hensson. Obaj byli mutri i

gnębieni i mówili o strasznym diamacie, k t^ B H  
ostatni akt właśnie się rozegrał. Wśród rozmowy 
potrącono o epizod bardzo ciekawy. Kiedy Favre 
podpisał konwencję, Bismarck zażądał, aż< by po­
łożył na dokumencie swą pieczęć. Ponieważ Favre 
nie wziął z sobą żadnej pieczęci, więc zdjął z pal­
ca pierścień i wycisnął nim znak na dokumencie.

Otoż pierścień ów miał swoje dzieje: W roku 
1852 Favre bronił przed sądem niejakiego Nauen­
dorffa. a że nie chciał przyjąć żadnego honora- 
rjum, otrzymał w podarunku ó v  pierścień. A więc 
konwencja francusko-niemi jcka u zamieszeniu broni

W  ia d o m a ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y  c z n e .
Wiadomości osobiste, p .  T adeusz Z i e l i ń s k i  

w y d a ł  w P e te rs b u rg u  b ro sz u rk ę  p. t. „Q uaestiones 
o o m icae.“ Rzecz ta ch w alo n a  je s t  przez prasę zag ra - 
n iczną.

„Jaskinia korsarzy“ —  znane w pamałi płótno
H. S i e mi r a d z k i e g o ,  odznaczone na wystawie 
w Melbourne w r l»bó zło.ym medalem, przyrzekł 
mistrz nasz nadesłać na jesieni i wystawę sztuk 
pięknych w Ruda-Peszcie i zapowiedział przytem dy­
rektorowi węg. towarzystwa sztok pięknych Keleti* e- 
mu, który go w Rzymie odwidzi?, że prawdopodobnie 
sam zjedz! e w czasie wystawy do stolicy węgier 
skiej.

Gospodarstwo, przemyst i handel.
P « B l e « a w n t e  l w o w s k i e j  i z b y  h a n d l o w e j

odbyło się  pod przew odnictw om  w ioe-preiydonta  p K a ­
ro la  K i « e 1 k i. O n aw ian ą  była spraw a wyboru dwóch 
członków  i  dw óch zestepców do państw ow ej rady  kolejo­
wej. W yboru  teg o , jakkolw iek  lwowska izba h a n d le ra  do- 
kouała jeszcze  20 czerw ca r. b. nie zakom uulkow al*  m i- 
u is te n tw u  hand lu , poniew aż s ta tu i o rgan izacy jny  wy- 
ihżgąi n^y w tym  v,yborze obie izby, lw owska i b ro d zk a j 
lo ro zu m iew ały  a flagt epn ie w ynik m in iste rstw u  p rz ed ­
k łada ły .

Gdy lw owska izba swoją p ro p o z je ję  u d z ,« l,łf  do 
w iadom ości iab ie  b rodzk iej, ta  p rz y s tą p iła  ze swojej 
strony d d w yboru i ośw iadczyła, że w ybiera n a  członków  
pp. S im ona i jó k ó b a  h a ,la ,  zaś n a  zastępców  pp 
E p ste in a  i W ito sław sk iego . Izba  lw ow ska trw a jąc  przy 
swoina zam iarze , aby w yjednać zm ianę s ta tu tu  tak ą , któ- 
rąby  j« j przyzn  „no, podobnie jak  izbie k rakow skiej, od- 
rebii i sam oistne  dokonanie wyboru członków do rady 
Lotejowej. u ch w aliła , pozostać p rzy  rw ojsj p ropozycji i 
fakową m in ,s te rs tw n  przedłożyć, zostaw ia jąc  Izb ie  b ro d ź - 
ki ej z p e łn ą  swobodę postępow ania. P ropozycja  tedy  tu- 
u jsz e j izby uandlow ej pp . Sim ona i E p s te in a  na człon­
ków rad y  kolejowej a  pp Sw isterskiego i R ussm anna na 
zast^p tów  Zostiinie m in iste rs tw u  przedłożoLą.

i i b r y k a  m a k a r o n u  w ł o s k i e g o  i suchych 
wyrobów z c ia s ta  M aty ldv  (irzy b iń sk itj niedaw no we 
Lwowie założona, otw orzyła główny sk ład  swych wyro­
bów w ryuku  w kam ien icy  przechodniej E h rb a ra  (daw niej 
A ndrio liego).

r6w- *  Iz b y  handlow ej
L ip c a  1887.
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Przegląd polityczny«
* Arcybiskup zaaarsk zabronił używania li- 

turgji słowiańskiej w swojej dyecezji w tych na­
wet kościołach, które od wieków miały przywilej
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ku temu i uż-lek z niegr robiły. Naród  powia­
da, że arcybiskup wyda* ten ŁaLaz za nawową 
rządu, który zostać podmowionynD przez rząd wę- 
gierski, obawiający się, aby się Iiturgja słowiańska 
we V. i (grzech i Kroacji nie szerzyła Naród  So- 
daje, że areymskup nie ma prawa oo wydania te­
go zakazu, jeżeli bowiem Leon XIII nadawszy 
nowej dyecozji cza-nogorskiej przywilej liturgii 
słowiańskie,’ (jest to właściwie Iiturgja rzymsLa 
na język starosłowiański pismem głagoKckicm prze- 
tiumaczont), następnie oświadczył, i© to pp Zwole­
nie nie odnosi się do innych krajów —  to tem 
oświŁdezeniem nie odebrał przywileju liturgji sta- 
Wiańskiuj tym krajom i paraljom, które go ,uż j 
siadajj Jakoż już po owem oświadczeuiu papie- 
ża, biskup Pawłowicz odprawił mszę żałobnt za 
dep. Pawlinowicza w języku staiosłowiańskim i 
msze żałobne za tego patrjotę-kapłana były z pe- 
wnośjią odprawiane przeważnie po „głagolicku“. 
W Splicie w dzień św. Cyryla i Metodego odpra­
wiono w obecności biskupa w katedrze, tudzież w 
seminarjum uroczyste sumę giagolicką

Z Petersburga donoszą o ukazie carskim 
znoszącym zakaz wywozu koni za granicę.

* Do Londynu donoszą z Bułgarj., że istnieje 
tem uzasaamom obawa r o k o s z u  p r z e c i w  re-  
j e n c ^ i ,  jeżeli ta nie zdecyduje się w krótkim 
czasie do pro. .Irmowania ks. Aleksandra księciem 
bułgarskim. Nadto przypuszczają tam ogóh.,e. że 
rejenci, nrzyciśnięci do muru, ustąpią, tem więcej, 
ile że uspooOhienie w a r m j i  objawia się stanow­
czo ra  p o w r o t e m  ks. Eattenberga i lada chwi 
la wybuchnąć może proiwnciamer,to na jogo Ko­
rzyść.

* Półurzędowi, serbsua Nova Ustav*ost za­
przecza kategorycznie doniesieniu Fidela jakoby 
w Belgradzie były drukowane owe p r o k l a m a ­
c j e  r e w o l u c y j n e ,  p r z e z n a c z o n e  dl a  Bo-  
s nj i  i H e r c o g o w i n y .  Skonfiskowane dwa 
egzemplarze rzeczonej proklamacji znaleziono u pe­
wnego czionkt partji postępowej, który z polece­
nia przewódców swoich raitł z pomocą tego aktu 
zgotować obecnemu rządowi nowe kłopoty i nie­
przyjemności. On sam zeznał to w śledztwie wraz 
z w.elu inRemi szczegółami, czem też skrompro- 
mi towi ł srodze kilku wybitnych ko.yfeuszów par- 
tji postępowej.

* Co do ukazu rządu rosyjski ego przeciw 
cudzoziemcom, a głównie Niemcom przytacza 
bftrm anja  następującą historyczną notatkę- Gdy 
po wojnie 1830 — 1*31 r> w skutek nieszczęśli­
wej emigracji wielkiej części armji polskiej, wielu 
urzędników i ciał politycznych, oraz konfiskat ma­
jątków na szerokie rozmiary, tak zwane Kongreso­
we Królestwo i dawniejsze polskie prowincje zo­
stały wycieńczone i zubożały, rolnictwo i kredyt 
npadły prawie zupełnie —  zwrócił się car Miko- 
Iaw dc pruskiego rządu z propozycją, a iy mu przy­
słał niemieckich rolników, którzy przy małych 
zasobach pieniężnych mogą za bezcen nabywać 
ziemię i nrzcz inteligentną gospodarkę zbogacić 
się w niedługim czasie. Car Mikołaj przyrzekł 
przy tem wyraźnie, że Niemcy oraz rodziny ich 
mogą na zawsze pozostać pruskimi poddanymi. Tc 
przyrzeczenie carskie zniewoliło bardzo wielu, ty­
siące Niemców do osiedlenia się w Królestwie 
Pnlskiem. Synowie ich odbywają wojskową służbę 
w armji pruskiej, zostają oficeiam: rezerwy, jeżdżą 
za prusiciemi paszportami iid. Pytanie wszakże, czy 
powołania się u a *wo przyrzeczenie cara Mikołaja 
odniesie jaki skutek. Przypuszczać należy, że nie, 
zwłaszcza po oświadczeniu pierwszego pruskiego 
ministra w przeszłym roku w izbie i  ipii ,ov i -i ch 
„iż powołanie się na słowa i przyrzeczenia -królew­
skie nie warte ani szeląg^.*'

* , Ajencja Ravasa“ donosi, że rozpuszczane 
przei. dzienniki bukareszteńskie pogłosk' o rzeko­
mych zajściach w łonie rejencji bułgarskiej są bóz 
żadnej pod.tawy. Oficerowie, czynni za poprze­
dniego ministra wojny, pozostają nadal w służbie. 
Pogłosk? o uwięzieriu Radosławowi w Marnie 
jest także zmyśloną.

* Sesja parlamentu francuskiego została przed­
wczoraj zamknętą.

* Timet donosi, że Rustem-pasza wręczył 
Sahsbury emu notę Porty, pi oponującą podjęcie 
nowych rokowań w sprawie Egiptu, a to na pod­
stawach innych ni i  konwencja.

* Prezes powiatowy Alzacji dolnej rozwiązał 
obwodowe stowarzyszenie rolnicze, którego prezy­
dentem był poseł do ą ir'amentu, GoMenbeig.

* Do Foliłisch " ^ ?rrespondenz donoszą z Pe­
tersburga, że protokół w sprawie uiegulowaria 
jrwesiji afgańskiej został już podpisanym. Ratyfi­
kacje ze strony rządów Wielk. Brytanji i Roiji 
nastąpią p-awdonodobnic w 8miu dniach.

cy zniecierpnwiem są z po« id  rezaltam elekcji 
księcia. ITależy się obawiać, iż przygotowutó się 
akcja mająca na celu przecięcie węzła gordyissie- 
go za jednym zamachem Coraz baruziei zwiększa 
się liczb? tych, którzy żądają proklamowania
niezawisłości i obwołana loAleni ks. B t t t e n -  
b e r g e ,  bez względu na to, że obecnie nie p-zj- 
byłby on do Bułgarji pod żadnemi wamniami. 
Na czele tego ruchu stoją M u t k u r o w  i
P o p o w.

Wenecja 22. lipca. W Mentre wybuchły wczo­
raj niepokoje, a to z powodu zmowy piekarzy. 
Strejkująey napadli na robotników, oozostałycb przy 
robocie; przyszło do walki! i tylko natychmiasto­
wej interwencji wojskowej zawdzięczać należy, ze 
nie przyszło do rozlewu krv.i. Większa część pie­
karń zburzona.

Belgrad 22. lipca. F td e lo  gani postępowanie 
tutejszego reprezentanta Francji, Który w dnui 14. 
lipca z okazji francuskiej uroczystości narodowej 
wygłosił do elewów tutejszei akadeiuji wojskowej 
polityczną mowę , chwaląc s1 , iż przyczynił się 
do zbliżenia między Serbją a Ros,,ą.

Lnndyn 22. lipca. Wiadomość o śmierci Hen­
ry* a 8 . a n l e y ? uważają powszechnie jako fałsiy-

pdyż nie zgadza się z lunemi wiadomościami 
których autentyczność nie ulega żadnej wątpliwo­
ści. Stanley ma się znajdować gdzieindziej a nie 
tam, gdzie miał zostać zamo*dowan»m.

P a ryi 22. lipca. Przeważna część dzienników 
omawia odkrycia France o B o u l a n g e r z e w  umie 
ironicznym Kilka s nich domaga s>ę wymienieni! na­
zwisk. J u i * i o t  ani słówkiem nie wspomina o ca- 
i  ej tej sprawie. C h u d o is  mniema ie  kusiciel 
Boulaogora należą do obozu los Hieronima Bona 
pa-tego. Wszystkie dzienniki prócz L an tem e  i In~ 
t r a r w g e o n ?  piszą, iż Boulangei całkowicie się raj- 
nuje. O a s s a g m c  w Anłorite  żąd« usunięcia 
Boulangera

P aryż 22. lipca. Drummond Wolff przybył 
tu na kilka dni.

W ied eń  22. lipca . W czoraj nad szed ł do tu t. d y ­
rekcji poczt następ u jący  te l« g ra u  z L a  P ia ta  : K oueU io- 
wano iden tyczność aresztow anego indywiduum  N ie  jest 
ono id en ty e zu e  z Z a l  e w i  k ’ m.

Wiader 23. lipca. Ogólnie ntrzymuje się za- 
patryv anie, że kwestja bułgarska po nader dókła- 
dnem w ostatni :n czeaacb omówieniu, snown za- 
psdnie w dłuższą senność. W każdym razit me 
należy oczekiwać w bliskiej przyszłości żadnego 
stanowczego kroku rozwiązującego kwestję wyboru 
księcia.

Paryż 23. lipca. Na rewelacje dziennik? France 
o plauach zamachuj stanu, które mouarchiści 
pn,edkładali Boulanger ow i, odpowiada Oasaagnac, 
co następuje: „Z listami F ranci chodziłem-do ro- 
jalistów i imperjalistów i otrzymałem upoważnienie, 
wymierzyć f e m e n i  głośne jak policzek, kłamali­
ście. Podajcie nazwiska. Jest to niesłychane, bou- 
langer’& naljży zmusić do odwołania albo go osu­
nąć". —  W rozmowie ze współpracownikiem M a­
l i n .  po*riedzia> Cassagnatf, jakoby Boalcugar ce­
lem zjednama sobie nieprzejednanych i bonapar- 
tystów ud: dał niezliczonych Jprotekcyj, uwolnień 
od ałużby, przedwczesnych urlopowali," na żądanie 
owych panów, tak dalece, że pewien pretekt gro­
ził swoją dymisją. Zresztą żona i córka Bornan- 
ger a oświadczyć miały głośno, że celem ich ojca 
jest samowładne rządzenie Francją.

Republikańskie dzienniki zapatrują się zimniej 
na całą rzecz i zapytują tylko, d l a c z e g o  j e ­
n e r a ł  B o u l a n g e r ,  o t r z y m a w s z y  p o ­
d o b n i e  k a r y g o d n e  p r o p o z y c j e ,  m e  
l a w i & d o m i ł  o n i c h  z t u i  w ł a d z y  a l e  
c z e k a ł  a ż  d o t ą d .

B tJ ih Is  23. lipca. Rozeszła się pogłoska, ż® 
W o e s t e, przewódca prawicv, przeciwnej po­
wszechnej służbie wojskowej zamierza interpelować 
rzać co do mowy j«ne?aia Van der Bmissen i 
wnieść dli niego naganę, wyrażał się bowiem w 
obee narodu zanadto dumnie i z nader tnaljrm 
•szacunkiem. Prasi lioeralna bierze go w (bronę, 
byle ministerjum nabawić kłopotu. Co do wmysLu 
Guillery’ego o rewizję konstytucji sądzą, że cała 
lewica, z wyjątedem kilku giosów, ta wzięciem p m 
dyskusję głosować będzie a w ten sposób umożli­
wi rjeduoczenie stronnictwa.

W ied eń  23. lip c a . f f j i u j  w Serajew i* t * ! ^ -  
r i ą d i i ł ,  aaeby zunjdująeych się  je a ic i*  w w ięzieniu 
b rac i B a-uehów  —  I ia n ie la , Jd se fa  i  Sz~m oiia a i  di 4 l -  
lmiti-wiiego ukończenia; p roeeeu  w ypaeeić ta kaucją na 
w olnr atopę. D au ia l B aro ei m a t J o i j i  500,000 atc  
kaucji, w jaekośó zas k aucji J ó a t ta  i S a y u e a a  jea ica*  
a llo zn aezo aa .

Telegramy „Dziennika Polskiego,”
Wiedeń 22. lipca. Ks. K o b u r g  niiał o- 

swiadczyć, że dotychczasowe wiadomości o jego 
rokowaniach z deputacją polegają na raylnem tłu­
maczeniu słów jego. Po upływie 14 dni sytuacja 
się wyjaśni. Książę podda się wyrokow: mocaistw 
i porzuci stanowisk oifirne, tylko w takim razie, 
gdyby rejencja przedsięwaęła coś przeciwnego 
traktatowi berlińskiemu. (Brzmi to bardzo zaba­
wnie; przecież karać rejencji nie będzie. F. B .)

Paryż 22. lipca. Krąży pogłoska, że B o u ­
l a n g e r  pozbawiony zostanie dowództwa.

Sofja 22. lipca. Wśród ludności, a zwłaszcza 
wśród armji zaczyna wrzeć coraz bardziej. Wszys-

w
P n y j e o h a l l  d o  L i r o w a

d n ia  23. lipę*  1837 r .

H O T E L  Ż O łiZ A . K. d r. Ż jw te k i , z T aru c p o l* . A.
H ulim ka, z Mycowa. O. B erner, 4 W ied u ia . W . O lew iń­
ski, z W cria lu

110' E L  FR A N C U S K I. B. K a es tie r , z W arszaw y.
J .  F icałow icz, z W arszaw y. 2 .  W yoiółkow eki, z B ośuj.
I .  B egterm ann, z V  ied u ia . F . M adejew eki, t  W iednia. 
A- H ensel, ze S tan is law o w r. J .  Z d re e d l, z 3 u n i -  
•ławowa.

H O T E L  A N G IE L S K I. R . G recholeki, z O ierduw a. 
M. R ybutyck i, z Kościejowi.. L . Szechew icz, z O leeka 
Z . Safir, z T arn o n c la . K. T re te r , z Pod lip iec . 1 .  iKngo- 
nowicz, z Kołom yi

Przewodnik p o Lw ow ie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godriny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej 00 5-tej po południu, we wtoreh i pią­
tek. Wsięp wolny.

MUZEUM PRZEMl SLOI^E w ratuszu, codziennie 
ud godziny 9-tej do 6 -tej: wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inuo dnie 30 et.., w niedzielę i święte 
wsięp yiulny.

m u z e u m  Im i e n i a  d z te d u s z y c k ic h  przy
blfcj T iotia nej 1. 18. Wstęp wolny.

FTEUSTAJ 4CA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
«« J Jcha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLJOTEKA UNIWEBSYTECKJ , codziennie 
z wyjątkiem di_i ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie po popmimem  
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

N A D E S Ł A N E .
W e ie r h  h a a k  l e l u t r s k l c h

Dr. Zygmunt Asbk^nasy
b. <e, udarjuez przy szp. pow*i. we L w ew ie, 

1608 sp ec ja lis ta  w chorobach kobiet,
ordynuje od 20. lipca b. r. w T r u s k a w c u .

w  b e w k a d
po 167, 100 1 SO 

kilogramów 
jakotei

w u n i i t  i u j u j  h id u d u c z k .
H t e j t i t u l e j ł
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W ielki

t i r t  S i f i i m

na placu Castrum 
W Niedzielę dnia 24. Lipca 1887 r.

Dwa
n r

0 got 2 4. po południu i 8 wieczór.
"Wystąpi| wszystkie artystki i arty­
ści ze swojemi najlepszymi produ­
kcjami wyższej konnej jazdy, gimna­

styki iip.
M a  z a k o ń c z e n i e  p r z e d s t a w i e n i a  

p o p o ł u d n i o w e g o :

„Wzorowy psjoiat parysL
w ielka pantom ina z baletem , zaa ran ­
żow ana przez haletm istrza p. Llligi 

Borza.
M a  z a k o ń c z e n i e  p r z e d s t a w i e n i a  

n  l e c z e r n e g o  :

„ M A Z E P A ”

1 j ę t o  h u k  t  s t e n  m n u s f i t .

Wielka pantomina historyczna w 3. 
aktach, z muzyką, umyślnie w tym 
cela skomponowana; opracowana 
specjalnie dla tego cyrku, a przed­
stawiona przez 80 osób towarzystwa 

i 30 koni.
Kasa otwarta przez cały dzień.

Początek punktualnie o godz. 8. wieczór.

Płótna, stołową bieliznę 
i gotową bieliznę

dam ską, męsica i dziecinny  
w największym wyborze

po c e n a c h  f a b r y c z n y c h
polać* . 1586

i L  B E T E K  i  S p ó ł k a

Skład fabryczny bielizny stoło­
wej i gotowej płócien

Lwów, ul. K aro la  Ludw ika I, 1,
m m m m m m m ta m m a m

Niimajitcyi zaiicia
osobom lepszego stanu  i szukającym  ubo­
cznego zarobku, także dam om , n astręcza  
się zarobek  dobry i trw ały  bez w ydatków .

Z g łoszen ia  koresponden tką  pSjJ 
d ieu s t“ do b iu ra  ogioszeń H e n r y l S  
N c i i a l e k a  w  W i e d n i u .  7 i l

F A R B Y  O L E J N E
g o t o e  do m yc.a i fachowo spo­

rządzane, poleca 1572 a

A l o j z y  H u b n e r
Lwów, nlica Karola Ludwika 1. 13-

»«d«* o d ia io u k , ironowi*
............................ od«~Ł

Jutro w Poniedziałek 25. Lipca 1887.
WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
z zajmującym program, i pantominą. 

We Wtorek 26. Lipca 1887.

GALOWE PRZEDSTAWIENIE
benefisowe

s ł a w n e j  j e ż d ż c z y n i

pani Adele Drouin.
Z uszanow aniem

T .  N i d o l i ,  dyrektor.
Prem jow aue na w ystaw ach 
św Tatowych: w Lond.nie 
1867, h  Pa-yżu 1867, V. Wie- 
Onla 1873, Paryża  1878.

Fortepiany mi raty
d la  W iedn ia  i a la  p row incji koncertowe, 
anionowe I k ró tk ie  ja k  również pianina 
z fabryk i u?. so łr  św ia t znanej firm y eks­
portowej fiotł f r. Cram er. Wllh. Mnyer we 
Wiedniu, po 33o, 4oo, 450, 500, 550, 600, 
65o zł. F o r e p ia n j  innych  nria  280—350 zł. 
C la tr ie r -  V e r sc li le i& s  ta. Ł e i h - i  n s t o i t  
V.  A .  T h i e r f e i O . t r ,  T b i e a , V I I .

H u r g g a s s e  7 1 .  651

■::̂ r L H A o D

K

SZKOŁA MUZYCZNA

L .  M a r k a
1574 w * L w o w i«, R y n e k  t. 9.
N auka g ry  n a  fo rtep ian ie  od początków  
do w ydoskonalenia. H an k a  sp iew n  solo­
wego. G l ó w a y  t U a d  d L »  G a i i « j i  
F o r t r p  i a n  o n  P ł a u ł t i  i  G r g n n e w .  
W y łącz  zastępstw o n a js ła s  a.ojiZYuii 
fabryk : B Ssendorfera, H e itzm u n . 8 p r « e -  
d a ł  t a b l e  n a  r a t y  n s k c a l e c i n L e  
p o  1 S  a r ł r .  Ceny na jam iarkow ańsze 

i w ie lo le tn ia  gw a-ancja. 
W ypożyczaln ia  od 6 z łr. m iesięcznie.

K I _____________  . .
•«ml« ik ó rr  l»b brodawkę 
n iw o  powało w mftjkrót- 
asym e ii i lo  1 koi bó lap rio i 
tylko map««xlowamio ataw* 
mjm io d f iio  w aw dilw y* 
drodklam B » l l l » « o r »  i  

CiorwoBÓJ Aptakf w 
P itik h  * flankę  1 pęialklaai M e t
M kn Midaitlio „ j ^ U w  MiMIu

V iiisjals,

(M arka ochronna).
S k ła d y : Lwów, apt. Zygm uutf R uekera, 
oraz w aptekach w T arnow ie, Sam borze, 
Nowym Sączu, Z barażu , D rohobyczu, J a ­
rosław iu i R zeszow ie; e  B rodach u Adolfa 
L a te iu e ra ; w M ieln icy  w ap t. K arkow ­

skiego. 764

P r a w d z i w e  1587

WĘDLINY LITEWSKIE
na  iposub  tak zw an y ch :

M e ttw u rs t  k l ( .  złr . 1-20 
S a la iu i  „ „ 1 2 0
F ile t  a ,  1 3 0
S zynk i  w e a tta la .  ,  .  11®
SihinkeiLW urat .  a 1 * 0

O dsprzedającym  znaczny ra b a t.

Witfeowskf i 3pł. Brody.

W ł a ń c i w a  t e m p e r a t u r a

P>wa P i l z neński ego
rozstrzyga  . ‘ t a  o w c z o  o jego  p o ż y ­
t e c z n o ś c i  d l a  z d r o w i a  D  h o  
a e n t ó w. Piw o zbyt ch łodne sprow adza 

k a t a r y  i i n n e  d o l e g l i - r 0 ś e i  ż o ­
ł ą d k o w e ;  p iw a itoMinitowo za iep łe - 
gt. n ie w eźn ic  do u s t l id e t i  z P . T. am a­
torów. N a tom iast piwo, podaw ana z w i a ­
t o  i w ą  t  e n p t n t a r ą  g u i  p rag m a- 
Łie i z n . a . m i c i e  z d r o w i u  «1 u i  y. 
O praw dziw ości tego  pośw iadczyć może 
każdy z P . T . gości, k tó ry  p ije  Piwo 
P ilzne i ss ie  (z b re w iru  ascy jn o g a) w han­

d lu  korzennym  i aa likateaew

St Wojciechowskiego
róg Chorąiczyzny 6.

D la  P .  T .  a m a to r ó w  W I N A  

polecam wyśmi.rite 1549

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

Nieocenione
d la  knJde] I amlljl, do utrzym ania zd ro w ia !

C z y s t e

"! m  moue
St. M argaritha 653

przy odbiorze  najm niej 25 litró w  po 
3 0  c t .  za litr , w obrębie lin ij akej 
zowych 3 6  c* t., pojedynczo l i t i  3 4 ,  

w zględnie 4 0  c t .

Dostawa tran co  do domu, kolei lud p il  :u 
potte-unkow epo (d la p rzy jerdnyeb). N a 

prow incję  za pobian icm .

W iener W einkellerei,
D ttakrlng Hubergasse 15.

T e k t u r ę
db pokrywania dachów,
gwoździe do tejże, łeer poga­
zowy, cement, gips, antimer- 

rulion, carbolineum
( K n i e j  j a k  wszędzie, ponieważ spro­

wadzane ciłem i wagonami
poleca 1572

SK ŁA D  FA BR Y C ZN Y

AlojzegoHubnera
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13.

K W I Z D Y

M i l  io  i y tę m e n ia  szczu ró w  i  m yszy

„R attentod“  
d t  w yauzozenla szczurów, myszy domowych 

I polaych, skrzaczków  1 kretów ,
Środek ten  d z ia ła  tylko u sz c z n ri”V 

m yzzy 1 podobnych zw i«rząt, gdy p tom , 
kozom, d ra b ia  i innym  pożytecznym  zw ie­
r z ę c iu  domowym je s t  Według orzoozeń 
lokarzy , z a p e łn i ,  n itszk o d liw y ,

P rnw dziw j dostać  m ożna wo L w ew is 
n P io tra  SU Kot soaa, ap t Jak u b i Boisara, 
( M u t r a  HoM sgo w ap t. KrzyładowskJogb 
I Z. Rui w  a

Skib. i  główny dla Galicji *0 aptece 
Piotra Jfrkolołscha tee Lwowie.

C o n a S O  e t .  w .  a ,  .-Kład cen tra lny  : 
A p tek a  ey rk u ia rn a  w K orneoburgu pod 
W iedniem . istiO

IFiir 01 l  k. k. Armeel 
Armatur Schwarze

nach neuester V„m-hrifl; des k. k. 
Kriegs Minist riums, in Schaeh- 
t<-Ln uud Flasi-hen ii 5. 10, 20, 
30 kr. uud uach GeWirht, iffenrt

A l o i s  H i i b n c r
X ^ e x x a u 1 = > e x € r .

!Dla c. k. Armji!
Według na uow ne^o rofpor ą- 
d^eiiis c. k. Mimstmtwn w'oyny

do rzemieni wojskowych
w p u d e łL a c h  i f l a s z k a c h  p  > 5, 10, j 

2 0 , 3 0  c t .  i t a k i e  n a  w a g ę

p o l e r a :  1572 g l

A l o j z y  H t i b n e r |
Lwów. i ł .  Karała U tw i ta  1.13

( d a w n ie j  c u k ie r n ia  R o t L l i u d c r a ) .

M I I

Cud fittisp  przemyśli!
Dziecko 8 -le tn ie  zrobi na  m ej, d la  całej 

E uropy  patentow anej

M a ś n i c y  R a p id
(system  dw usieczny)

z ro b i zc tło d k .eg o  m leka, śm ie ­
tanki  lub sn i;et iny w 4 lu inu tach  
n^jw ięks ą iloso n a j e . i .zego q
i nnjsmaczmejszego MASŁA A  

s t o ł o w e g o .  «

M ałiy n ę  tę, spo; ządzoną z n^j- 
p rzeuuiejSieg 0 ui, ta lu , uznało na £  

riclu wj stawach wicie zuakum i- ?  
t y l i  powag za u iczbędną w go- S" 
sp cd .rs tw io  «lo:.ioweiu, oószcze- a  
g o iu iło  inedalaniL złotem i i sre - £  
brnetui. I i Ója zadziw iającego 
t j k o u y w a u a  je s t  ta  m is i“,u k a  «  
ozdoc.j W ilulilU g.

um ożliw ienia każdemu *1 
nabycia te zo UetaUO«iłem zdu- £  
m iew ająco i.izkie ceny ; __ ;S .
Ni i!  o m  piyem iios-i “ - ^

n «  )  a » J 50 *
” { ił- —•* » » ■ ’ §"
» 1V- ,  ,  „ 4 - — a

wraz z term om etrem  i wnao/u *»ą A 
uż) l a .  .1 ,

N a .;amówienie wykouujo się  ® 
ak u ra tu ie  iSW j w it.koecl. *■

D istac  nuizna jed y n i#  j rz rz  §  
jen raluą ajeucję Balsam. Wi«n. S  
II. Unt. Augaa t  j . „ asse 35 B. za  '  
gotówkę lub pobraniem

md*

FR.  K E R N R E U T E R
Wiedeń Eernals, Hauptsjasse 117,

F a b ry k a  maszyn, pomp, sikawek, i  przy-
borów do gaszeuia ognia. 738

Sikawki parowe, wozowe, do 
zdejmowania 1 taczkowe, hy- 
drofony, beczkowozy, wozy 
pom pierskie, drabiny s traża ­
ckie i rynsztunki, siknwki m a­
gazynow e 1 ogrodowe, pompy 

do wszelkich edów , węże.
gw inty  i t. d. 

G w a r a n c j a .
§|L1 lllustr. cenniki gratis i 
frAico. — 60 odszczególnień.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ;

8  I W O N I C Z
w  Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kolei Iwonicz

j j  Szczawy ta l. słone— iofl i In n  zawierające.
Kąpiele m ineralne, borow inow e, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.

M leko, żętyca, i n h a l a t o r i u m .  I5e2

Znakomita stacja klimaty czno-lecznicza.
S^zon od 20. maja do końca września.

Lekarze : D r . KI. D ębick i i  D r. Z. R ieger  r. z.
h k U d y  w ó d  i  p r z e t w o r ó w  z « l r o j o w y c h  :

u pp- P. Mikolascha, W . Gcldbaums, E. Mendroch. wicia we 
Lwowie i me wszystkich spukach na prowincji.

Prospekta etc. etc. rozsyła D yrekcja .

L w i i i w '  M p u R i n d i i n l n y ?  J d x « (  L * a k o  w m « i
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tg- C e n y  z n i ż o n e , g

P A R K IE T Y  w wielkim wyborze
po cenach  począwszy od 1 z łr. 8> ct. za m etr 

kw adratow y

poleca FABRYKA PAROWA 1 5 8 2

_ _ _  BRACI  W C Z E L A K O W
Q  w e  L w o w i e .

CIO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

Świeżą wodę
„ C Z I O - I E L K A “
z e  z ć tr o jn  Ł z d n i L a ,  zaliczorą do najsilniejszych w Euroóie szczaw 
s i ł o n o * a l l K i » U c i Z L y o l i  —  J w d  zawie..,jacych, rozstłif główny skład

eksportowy I606

A L O JZ Y  M U SZYŃ SK I w  G rybow ie.
Dostać iLvźu» we Lwowie w aptece Wgo MikoUsza; w Kołomyi 

w aptece Wgc Sidoruwicza.

I

Z dniem L Moja b. r . otworzyliśmy przy ulicy Syistnstiej i. 3.
g r a n d  e t a b l i s s e m e n t

zaopatrzony we w szelkie przybory  do p a le n ia  ja k :  

f r a n c u s k i e  b ib u łk i ,  t u t k i  c y g a r e t o w e ,  m a s z y n k i ,  
c y g a r n i c z k i ,  l e j k i ,  t y t o n i e r k i  i  t  p

Z  b ibułek  i tu tek  c jg a reto w y ch  polecam y najgoręcej p a p ie r  „ L a  
P a t r i e  1 P l i e n n m e n e ”  f a b r y k i  L e o n  A  C i e  w  P a r y ż n ,
które na  podstaw ie b ad an ia  ehem iczueg, przez I k r u .  B r .  l il id a tiM Z C W - 
S k l e g o ,  profesora c. k. w szechnicy  lwowskiej z a  w y b h n i e  ł  n i e -  
g z k o d l t w c  d la  zdrow ia ludzkiego uznane zostały. Św iadectw o a u ten ty ­
czne, k tó .e  w każdym  czasie w hand lu  na,..ym  'g ląd a ó  m ożna, powinno dla 
każdego dbającego 0 id row ie  d o sta teczn ą  być ręko jm ią , że p ap ie r lub tu tk i 
eygaretow e „ija P a tr ie “ przew yższają  co do jak o śc i w z d k i e  inne podobnego 
r  'zaju  wyroby.

Zam ów ienia z p row incji u sku teczn ia  się odw rotnie. 1569
Prosząc o liczn e  odw iedziny, k reślim y się z pow ażaniem

BRACIA ELSTER, we Lsowh, ul. Syksluska 1. 3.
Je u e ra ln a  rep rezen tac ja  b ib u ł k cygaretow yeh fabryki L eon et C e w Paryżu, 

fab ryka  francuskich  tu tek  cy“ b e to w y ch  i sk ład  przyborów  do palen ia.

i

Skład fabryczny sukna

flota otmifc oarflzo tani),
W z o r y  n a  o k r  z  w y s y ła ją  s ię  
n a i y c  rn iuaf f r a n c o .  P F .  K ’ awc‘y . 
j e ś l i  *>ię zob o w  a ż a  o p ła c ić  p o r to ,  
o trz y ra  j ą  o k a z a łe  k 8 ;ę g ,  w z o ró w .

w e i s s e n  L a m ¥ l > w  B e r n i e ,

Nakładem  księgarn i

H . A Ł T E N B E M 6 A
we Lw ow ie

w y sz ła .

K s i ę g a  a f o r y z m ó w
m yśli, zdań, uwaj i sen tency j ze stu  

p isa rzy  polskich w ybranych
przez • 1614

W i n d .  B e ł z ę .
C ena ozaobu e i gustow nie o p ra ­

w ionego egzem plarza  2 z ł" 20 ct., 
z p rz ts y łs ą  franco 2 z łr. 40 et.

! Precz z nadgniotkami!
„ P ite  z sita jjijjjf

(przez poeierar io usawają bez bolu 
i niebezpieczeństwa nawet zasta­

rzałe nadgniotki)
p d e c a  1572 o

ALGJZY HJBNŁR
L h  Cu), u l .  K a r o l a  L u d w i k a  l. 1 3

(dawniej g u lie rn ia  R o th leu aera j.

M edal zasługi na w ystaw ie  w  Przem yślu.
Wysowa w Galicji.

B E R B E R A  n t d y c z .  i  Ł y g i s n .  M  f E L A .

B ER G ER A  m edycz. M Y D Ł O  M A ZIO W E.
Z alecone przez pow agi m edyczne z rielkiem  powodzeniem  używane je s t  v e  

w szystkich państw ach  E u ro p y  na

W y r i u t y  s k ó rn e  w sze lk iego  ro d z a ju
osobliwie przeciw ko chronicznym  krostom , parchom , łupieżom  i wyrzutom  pasożytnym  
tudzież ' » czerwoność nosa, odm rożenie, pocenie n ig i pap ry  we w łosach. B e r g e r a  
M i  m a h i e w e  Ziiwiers t o  prc. s m o ł y  d i z c w n ę j i  ró in i «ię od w szyst­
kich in n y ch  .m ołow ych m ydeł. P rz y  nporuzywyeh c ie rp ien iach  używa się także

B e r g e r a  M y d t a  m a z i o w o  -  s i a r k o w e g o ,

które m a w ielką w artość m edyczną, i różni się od in n , cu m ydeł amołowych zag rs-  
n ieśnych. Ł » * o d n l e j » * e m  l y d ł i  m  s m o k o w e n r  do usunięcia  wtzelLicU

n i e c z y s t o ś c i  p i c i

liszajów  i pryszczów  n azicc i, tudzież jako  doskonałe m ydło do m y c i a  i k ą p a n i a
w Cudziennem użyciu j e s t ;

B e rg e ra  G ly c e ry n o w e  m ydło  m az iow e ,
które zaw iera 35 p ro cen t g liceryny , i je s t  perfum owane.

C e n a  k a w a ł k a  k a ż d e j  s o r t y  3 6  c t .  z  b r o s z u r ą .

Z innycb m e d y « » » a l i i y c l i  i h i g i e n i c z n y c h  m y d e ł  za leca ją  i 
zasługu ją  n a  uw agę n a s tęp 11!*!06 :

l B e r g e r a  m e d y c z n e  m y d ł o  n a f t o w e .  u n f Y o w o  -  s i a r k o w e .
P o  w ielu próback w k il 6 06 wleueńsLiej ^znauo n a f t o l  jako  środek doskonale d z ia ­
ła jący  a  i  l e r p t e n l a c l i  S k A r n y c h ,  i tam  stosow ny, gdzie n ie  m ożna uży­
wać sm oły z powodu zapachu. C e n a  5 0  c t .

B £ U U £ I I  4  ni y d k o  t r a n o w e  
3 3  e n t .  na  choroby skrofuliczne 

B £ U 6 £ J U  m y d ł o  p i a s k o w e  do
n ac ia ran ,a  skóry.

B E B G E B A  m y c T ło  s a l i e y l o  w e  
4 0  c n ł .  jako  an tysep tyczne m ydło 
toaletowe.

Do leczenia  chorób k rtan i, płuc i żo łądka, skrofu ł, .óierpicń n e iek  i p ęcherza , 
w p td ag rz e  i c ie rp ien iacu  KeuAroidafnych.

Składy  znajdu ją  się we w szystkich ap tekach  i sk ładach  wód m ineralnych
w kraj u i zag ran ica .

Rozsyłka książęcych wód m ineralnych w  Obersalzbrunn. 
F urbach  & Strieboll.

S h l a d y  w e  L w o w i e  u  p p .  E .  M e n d r o c h o w i e s a  i  h  i k t o r o ,  
G o l d b a u m a .  588

B E R U F J tA  m y d ł o  b e i  ’ oe.aow e 
4 0  e n t .  n , „delikatnienia ec-ry 

B I ! » b £ J H  m y d ł o  b o r a k s o w e  
3 5  C n i, na pryszcze i piegi.

B E l t U E U A  m y d ł o  k a r b o l o w e
4 *» e n t .  do wygładzenia skory i dzw- 
bów po ospie, tudzież .„.ko mydło des-
infekcyjne na wszystkie choroby in-
feke vi ne

B E U U E U A  n i y d ł o  k a m f o r o w e
3 5  e n t .  na odmiożcua i reumatyzm.

U E h b l  iLA m y d ł o  ż ó ł t k o w e
3 6  e n t .  ua paprj śphkowe w głowic 
i brodzie.

I i )  ; i t t . i : H l  p ł y n n e  m y « B o  * e la -  
z i s t e  3 0  e n t .  doskonało dc lecze­
nia ran. . . .  . „  „

B F U G E l M  m y d ł o  i ó l e i o w e
3 5  C u l. Ua plamy wątrobianne i 
p i e g i .

B I  H U E B A  m y d ł o  g l i c e r y n o w e
3 5  en t.

B E K U E B A  m y d ł o  i y w i e s n e  
3 5  c .iL . przeciwko cierpieniom gośc- 
cowrm i reumatycznym.

B l i B C E U A  m y d ło  j o d o w o  - p o ­
t a s o w e  5 5  O fit. na puchlinę gru­
czołów, ból gardła, wole, tudzież na 
przypadr gośćcowe i reumatyczne.

B E U b  E M A  m y d ł o  j o d o w ó - s i a r -  
k o w e  4 3  e t .  przy wrzodach syti- 
lityczllych.

E K b i ł L K A  m y d ł o  z i o ło w e  3 5  c t .  
do kąpieli aromatycznych.

T y l k o  p r a w d z i w e  B e r g e r a  m y d ł a  mogą mieć donio- 
sły skute&, albowiem przez 20 lat ndonodnił; prakiyczność. Na­
leży uważać ua znak ochronny uboczny, który ui ueszczony jest na 
opakowaniach mydeł, wszystkie naśladowania należj jako bezskute­
czne odrznesć. 714

Fabryka 1 główna ekspedycja: Łpoth. G. Melf w Opawie.
Premiowane dyplomem hoŁorc.-yn n» mięnzyuaroaowęj wystawie farmacentycznej

w W ied n iu  r. 1683.
E n  gros d l a  L w o w a ;  u M. K arn o w sk ie g o , n lic a  G ródecka 1.75. u aptek, 

pp. P . M ikclasct- i i Z. ] m ekera. En detali: u pp. ap t. H . B lum enfelda, K. 
Krzyżanowskiego. Jak ó b a  B e izera , L . F ia u e n ę la s a ;  w B r o d a  t h :  n  M. lu  dy 
w 1 a  r  n o p o 1 n : u F . Jam rogiew ioza, L . F le isohm anna  ; w S t a n i s ł  l  w o vr i  e : 
n J. M acury, ź  B e il’a. A. Im iro w ie z a ; w K «  p e c z y ń o a o h :  u R en era  ap tek s-  
r**, tudzież we w szystk ich  ap tek ach  G alic ji.

B E R G E n i  m y d ł o  s i a r k o w e  
35  c n i .  na pryszcze.

B E K O I E R A  m y d ł o  s i a r k ę  w o -  
p i a s k o w e  £-5 e n t .  na wyrzuty
skórne.

B E R G E R A  m y d ł o  s i a r k o  w  n -
i n l e e z n e  4 0  e n t .  na  vvęgry, p ioai 
i liszaje.

B E U G E U A  m y d l e  s p e r i u a c e *  
t o w c  4 0  o u t .  ha  sz o rs tk ie , cze r­
wone i popękane ręce.

BERG ERA mydło storasowe na
wyrzuty skórne zam iast m ydła m azio­
wego. C e n a  4 0  e n t .

B E R ł E R A  m y d ł o  t a n u k n o w c  
4 0  e n t .  przeciw ko w ypadaniu  w ło­
sów, ua pocenie rąk , a w połączeniu  
z m ydłem  m aziswem , jak o  doskonały 
środek do porostu  włosów. 

B E R G E R A  m y i d ł o  t y m o l o w e

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

Donies ienia rozmaite.
po l ‘/i eente od wyrazu.

S k ł a d  1 p r a e o w u i a  w y r o b ó w  
b l a c h a r s k i c h  A d a m a  B ę t ­

k o w s k i e g o ,  s y n a ,  p r s y  u l .  H e t ­
m a ń s k i e }  l l c a b .  1 4 ,  p o s s n U n j e  
( I I E O P C J  z  u k o ń c z o n ą  4 - t ą  
k l a s ą  (•<» n a u k i  b i a e h a r s U i e j .

D w a  m ł y n y  każdy O 3 k am ien iach  i 
ta r ta a  z m łynem  w powiecie K a łu -  

jk im , o kilom etrów od R ożuiatow a przy 
gościńcu rządow ym  do sp rzedania. Z g ło ­
szen ia  przyjm uje urząd po ztowy B tduarów .

T Y z ą d c a  g o s p o d a r c z y  z 2 0 -le tn ią  
A l  p raktyką, p liny , p racow ity , t.-zeawy, 
sum ienny i energiczny teo re tyk  p rzem y ­
słowy z dobrą  rekom endacją, poszukuje 
posady każdej chw ib do tychczas w m ie j­
scu. .'ha iLawje p o i  l i t e r ą :  A. W. K. poste 
restam e  Kozowa (per B rzeżany) 289

U k s p e d y t o r k a  p o c z t o w a  z uzdol-
£ l  n ieuiem  telegraiiczuem  poszukuje za­
raz  m iejsca. B liższe w yjaśnienie  udzie li 
zarząd  pocztowy w P o d hajeach . 284

Nśtoszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Po s z u k u j e  s i ę  n u  w i c S  n a u c z y -  
< i e . a  j ę z y k a  f r a u c w s k i e g o .

1’ierw sznistw o m ałby rodow ity r  raiicuz. 
Z g łoszen ia  pod s d re s e m : Z. W. poste 
re stan te  Sassów.

C .  k .  N o t a r j t i c z  w  B o l e e k i o w i e ,  
poszuKuje k a i s d y d a t a  n o t a r i a l n e ­
g o ,  ru tynow anego w spraw ach spornych 
i byputeczuych. Z g ioszem a przyjm uje do 
1. b ie ip n ia  1587 c. k N o tarjusz  w D u ­
bieckie 287

„ ń  . - , . . .  , i P  g l e  są  do nabycia  tak  w m niejszej
OO c n i ,  najw yborniejsze m ydło ko- jak o te l i w większej ilości ty lko u W ła-
OinhtV7»7.na A n  ln w O ie  i I r n n in li  . T „  4 rr  ■ i ld y siaw a  Ju rg eu sa , u lica  m rakow ska 1. b.sinetyczne do m ycia i kąp ie li. 

B n rg cra  m ed . m y d ło  n a  zęb y  
i  a jlepszy  środek do czyszozenia zę­
bów. Cenet 3 5  c t . t e k  in tra tn y  do sprzedan ia  l«b

 zam iany na m niejszy, tliz k o  kolei.
pow iat b rzeżańek i, ro li pszennej 470 m. 
lasu  doborowego 145 ni. i propinacja ; 
w arunai p rzys.ępne  K ostrzew ski, Lwóiy, 
ż ie k a rik a  12 od z —«. 263

7  da tny  i w sile w ieku sam odzielny 
L i  e k o n o m  z chw aieonem i św iadectw a­
m i, poszuka e posadę po kaw alersku 
z or d y n a rją  w w iększy u skarbie. Z g 
szeni# p .zy jm uje  kom isowe biuro * i  '  
tw isii w e r e s n  zyńskiego, Lwów, 
ska 15 f

16
“ TT

u i ł c w i ę c z n i e .  p o m i e s z ­
k a n i e  f. w i k t e m ,  t s s ł n g ą  i  
nTT*Ś w in i  f b i n  d l a  p i u i ó w  s t a d e n t o r  

« t l  r / . e v m ; i !  1 8 8 7 .  L  s i u e  l u b  
l i l s c u u i c  b l i ż s z e  i n f o r m a c j e  
u i ł f l t r a  Ł u u w i k  G a f - d o l i ń s k i  
w  L a u d l u  m a s z y n  n i .  A k a d e ­
m i c k a  2 .

Od  1 .  d i c r p u l n  d o  n a j ę c i a  p r z y  
iN .  b o p e r u l h i  8 S  4  p t i k o j c  

z  k n e k i n i ą -  3  p o k o j e  z  k n c b n l ą .

D o  w y n a j ę c i a  w domu pod 1. 23,
ulica W V >wr i ą  3 cioii p ie r z ę  dwa 

duże frontow e pokoje kaw alerskie i dwa 
pokoje z kuchnią. Uliższe. w iadom ość 
udzie li w łaściciel dom r tam**- k -

Ulic a  A k a d e m ic k M *• 3 3 . i»o
najęcia  pom ieszkam y I. p iętro  — 6 

p^koi z balkonem , 0*aJu ią, w-ozowu.'? ■
l i .  p iętro  — po 3 k *** 'J6 * balkonem .

N b  a k l e p T  różne lokale  w kam ienicy 
pod 1. az “6  H etm ańska n o w yn-jęcia  

od 1 s i o r 1087.  B liżezyc i w y ja f .i i . j  
udziel# M »rynow ski uj. JagieN ońs^a >• 3, 
L p i - ^ i _______________________________________

P o m i O B Z k a n i a  sk ładające  się z 6, »,
*» 8, 2 pokoi z p rzy nale inośe iam i,

p o k o j e  k a w a l e r a !  i e .  i W l e f »r 
,fzy ulicach B - a J c r o w u k l c j ,  M o -  

G ł c w w k i e g o ,  k a t  u i ,  i r s o w i k i e j  
odnajm uje / i  r z ą d  r e a l n o ó e i  ś i m i l a  
B e r t e m l l j a n s ,  B r ą j e r a ,  K azim ie­
rzow ska B7.

% p jruk»rai vM flH Q )k» P olsW ege*  P ó J ł  n * ^ 1 * * i *  .*•

N a j s i l n i e j s z e  z d r o j e  A e l a z i s t e .  Z ak ład  zdrojowo kąpielow y i żetyczuy, 
położony w uroczej okolicy Grybowa i G orlic. M ieszkan ia  p iękne i tan ie , owi<- 
re stau racje . Skutki lecznicze wód w ysowskich są znakom  te, szczególnie w p rzew le­
kłych ka ta rach  p łuc  i k rtan i, c ie rp ien iach  żo łądka  i peoherza, jak  nie m niej w nie- 
dukrew nośei.

^ a<̂ ' wysowski?h praw ie we w szystkich w iększych m iastach.
Główny sk ład  wo L w ouie  w ces. f ro i. cy rku larnej aptece A. 5 ,lep iń sk icg e  

i w sk ładzie  wou m iueralnycli p. ijo ldbaum a, dalej w K rośnic u ap t A. Ż uraw skiego, 
w R ym anow ie i ap t. W . W ojtyukiew ioza, w Ja ro s ła w iu  u ap t. W isłock iego  w Ja ś le  
u kupca B. S te inhausa . \:>lh

Ce n T e r s a t i o i  s - L e i i c o n  M e y e r a
w 15 tom ach z a tła sem , oprawny, 

w bardzo  aobrym  s tan ie , jes* do gprze 
d am a  z# ttm ip ikaw aną cenę. W iadom osi 
w A d m in is trac ji „D zienn ika  Po lsk iego .11

J e d e n  l u b  a w ó c h  u c z n i ó w  szkół
ś r ,d n ic b  możg iideć um ieszezen ij na 

przynzłi, rok szejplny w domu nauczycie la  
ję z jk a  francusk iego , b. wychow aóea aka- 
dem ji wojskow ej, znanego szerszej pub li- 
czuoś. i z d ługole tn ie j d z ia ła ln o śc i w za­
ro d z ie  wyuhopn,wczym. M ianow ieie uczn io ­
wie, m ający p„£uiej " t ą p i e  dc k tó rejko l­
w iek c. k. aaaaem ji nnjskow ej, o trZ jm ają  
g run tow ne p rzygoł owanie z m atem atyk i 
i języków  niem ieckiego i francuskiego — 
przedm iotów  przy wstępnym  egzam inie 
do zakładóiy w< jakow ych szczegoim d wy- 
m aganycu Na ustne i lilh iw ue  zgłosze­
n ia  udz efrrriiżSPej w iado.ności k sięg ar­
n ia  J .  M iiikow skiego we Lwowie.
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